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TELEb O D  WŁA SN . K O R  ESP Z  R Y GI

v Sensacyjne wiadomości
prasy kowieńskiej

płk. Prystora w Kownieo pobycie
Z Kowna donoszą: Z artykułów i no 

tatek pisnr liteu skich wynika, iż rozmo 
wy p. Prystora w Kownie nabierają wiel 
kiego znaczenia. Szczególnie zaintereso­
wane są pisma kowieńskie dwoma sp ot­
kaniami p. Prystora, które odbyły się 
poza Kownem, a mianowicie w ślad za 
sam oenoaem  p. Prystora który uda! się 
z Kowna na prowincje podążyły ze sto­
licy Republiki Litewskiej dwa kryte au­
ta wioząc litewskich dostojników pań­
stwowych. Łhociaż pisma litewskie nie 
podają nazwisk tyeh dygnitarzy, twier 
dzą jednak, że udegrywają oni dużą rolę 
w polityce litewskiej.

Pozat^m, według wiadomości tych 
pism zwraca uwagę nocny wyjazd p 
Prysiora autem poza granice Kowna.

Nowy gabinet 3e'gJI
przed parlamentem

P re m ie r  K arol dc Broquev>lie.

BRUKSELA. (Pat). Gabinet de Bro- 
queville‘a o trzym ał votum  zaufania. Za 
rządem wypowiedziało się 93 posłów 
przeciwko 81, w strzym ało  się 4.

Podczas dyskusji de Broqueviłle za­
przeczył kategorycznie pogłoskom, j a ­
koby groził rozw iązaniem  par lam entu  
w razie nie o trzym ania votum zaufania 
ze strony  Izibv. W  kolach politycznych 
uważają, iż pom im o otrzym ania  votum 
zaufania sytuacja rządu jest dosyć trud 
na temibardziej, że wkrótce rząd  będzie 
musiał się zwrócić do par lam entu  o u 
dzielenie m u pełnomocnictw’ na tu ry  fi 
nansowej

— o O o -

Nowy ambasador ZSRR. 
w Mtemczecn

MOSKWA (Pat). Ogłoszono posta 
nowienie C. K W Z. S. K. R. odw ołu ją­
ce z Bei lina am basadora  Chińczuka. Na 
jego miejsce m ianow any  został dotych 
czasowy am basador Związku Sowieckie 
go w7 Turcji Suryc.

Z Berline donoszą, ze przyjad p. Pry 
stora na L itw ę wbudził duże zaintereso­
wanie w niem ieekieh kolach oficjalnyeh. 
Wśród korespondentów pism zagrani­
cznych w Berlinie panuje pizekonanie. 
że podróż p. Prystora spowoduje nawią

Członek Najwyższej Bady W ojennej 
Francuskiej, b szef sztabu generalnego 
gen, Debeney przybyw a w niedzielę do 
W arszawy. Gen. Bebeney przyjeżdża w 
sprawie misji specjalnej, zleconej m u 
przez dowództwo francuskie  w związku.

WARSZAWA (Pat). W  piątek 22 b. 
m. odbyło się pod przewodnictwem  pre 
in jera  Kozłowskiego posiedzenie k o m i­
tetu ekonomicznego m inistrów  poświę- 
cone przedewszystkiem omówieniu w y­
tycznych polityki zbożowej w kam panji

LONDYN, (PAT). —  Prasa angielska zam ic  
szcza na naczelncm  m iejscu, w yrażone wezoraj 
w B erlin ie w ober dziennikarzy, groźby dr. S« ba 
eh ła , że N iem cy na zarządzenie odw etow e W . 
B ryłanji, odpow iedzią całkow itym  bojkotem  hau  
dlow ym  i zerw ą stosun ki gospodarcze n iety lk o  z 
W ielką brytanją , a le  ja k ie  ze  w szystk iem i do­
m iniam i brytyjsk ieini.

rra-sa poukreśia, że .Schacht usiłu je wbić klin  
pom iędzy W . Brytanją a jej duniinjauit. O ile

zanic stosunków dyplomatycznych m ię­
dzy Polską i Litwą.

Przyp. red. Pow yższe  w iadom ości n o tu je ir i/  
ty lk o  z o b o w iązk u  d z ien n ik arsk ieg o , n ie  p rz e ­
sądzając, n a ra z ić  ile z aw ie ra ją  one w sobie 
p raw dy

jak to  zresztą zaznaczała p iasa  f ran cu ­
ska, z pe r trak tac jam i zwńązanemi z kon 
w encją w ojskową polsko-francuską. 
Gen. Debeney zabawi w W arszawie koło 
tygodnia.

1934— 35. Po ustaleniu tych wytycznych 
kom ite t ekonomiczny w ysłuchał sprawo 
zdania m in is tra  przem ysłu i hand lu  w 
sprawie bieżących rokow ań t ra k ta to ­
wych oraz załatwił spraw y bieżąca*

obrót N iem iec z  W ielka B rytanją kształtuje się  
dla |{zc szy w ysoce korzystnie, o  ty le  obrót z  
doniiiijam i jest dla n iej ujem ny. D zienniki au  
giclsk ie  zaznaczają, że  N iem cy sprow adzają  
z dom injów  w yłączn ie  surov, cc, bez których  
produkcja N iem iec obejść się  n ie m oże.

W ćdoezne jest w prasie angielsk iej bardzo  
silne oburzenie, i n ie ulega w ątp liw ości, że  sto  
suuki brytyjsko-nien iieek ie u legną w  najb liż­
szym  czasie silnem u zaostrzeniu.

W oktawę Śmierci 
S. p m in. Pierecklego

WARSZAA \  (Pat). .-D/i.ś o godz. 11 
rano w kościele św. Krzyża ks. p r o ­
boszcz Jan  Lorek odpraw ił  mszę żałob 
ną za spokój duszy ś. p. 'gen. bryg. m i­
nistra Bronisława Pieraekiego. Na n a ­
bożeństwie obecni byli p rem jer Kozłow 
ski. m inistrowie Butkiewicz, i lo y a r -  
Reiclirnan, Paciorkowski, N akom ec/ni 
koli Kluko-wski, Michałowski, Wacław7 
Jędrzejewicz, bracia zmarłego, prezes 
NIK Krzemieński, podsekretarze stanu, 
dyr. kanc. cyw. prezydenta Rzeczypo 
spolitej Swieżawski, szef dom u wojsko 
wego płk. Głowiński, generalicja z gen. 
Sławoj Składkow skim  na ezeie. mini 
słer Schactzel, wicemarszałek Bogucki, 
dyr. biura sejmu Dziadosz, kom isarz rzą  
du na W arszawę Jaroszewicz, p rzedstaT 
wiciele pobeji z gł. kom end Jagryrn Ma 
leszewskim na czele, prezydent m iasta  
W arszawy Kosciałkowski oraz m zędni- 
cy m inisterstw a spraw  wewnętrznych 
in gremio. Dziś w kościele garnizono 
w7ym  odbyło się również nabożeństwo za 
spokój duszy ś. p. min. Pieraekiego z n 
działem o rg an izac j j  społecznych. harcer 
stwa. straży pożarnych, organizacyj PW  
oraz organizacyj zawodowych pow. w ar  
szawskiego. Nabożeństwo odpraw ił  ks. 
dziekan Stanisław Małek

D/iś w oktaw ę śmierci ś. p min. Pie 
rackiego odbyło się w Brukseli w koś 
ciele św7. G ertrudy uroczyste n abożeń ­
stw o za .spokój jego duszy.. Po odpra  
wieniu mszy świętej odegrano hymny 
narodow7e polski i belgijski.

Podziękowanie
WARSZAWA. (Pal). Dziś p rem jer  

Kozłowski złożył wizytę kard. R akow ­
skiemu, by podziękować m u osobiście za 
końdolcncje i udział w pogrzebie i by na 
jego ręce złożyć podziękow anie za licz­
ny udział duchowieństw a w pogrzebie 
tragicznie zmarłego s. p. min. Pierackie- 
8°-
Eddek pochwala zamordo­
wanie śp. nrin Pieraekiego

Z Poznania donoszą, że Radny Str. N arodo­
wego Ignacy Rausz, został aresztow any za poeh  
watę zbrodni dokonanej na ś p. m inistrze Pie- 
rackiiu.

Prokurator Sądu Okr. w ygotow ał już aut 
oskarżenia. Rausz odpow iadać będzie z art. l ó ł  
par. t K. K. który opiew a, że kto publicznie  
nawołuj* do popełn ienia przestępstw a, lub je  
pochw ała, podlega karze w ięzien ia  rlo lat 5.

Rozprawa została już w yznaczona na p ierw ­
sze dn i lipea.

Chadecja pryed nowjir 
rczłamem

Jak  się dowiaduje ajenc ja  W. I. P. 
rozłam w Polskiem Stronnictwie Chrześ­
cijańskiej D emokracji jest kw estją  zde­
cydowaną. Zebranie grupy rozłam ow ej 
pos. Bitnerń jest p ro jek tow ane między 
1 a 8 lipca r. b. Zebranie to ukonsty tuu je  
się jako zjazd delegatów nowego nieza 
Ieżnego s tronnic tw a Ch. D. Po tern zebra 
niu nastąpić  m a Konferencja ze Zjedno­
czeniem Chrześcijansko-Społecznem, ce­
lem k tórej  będzie współpraca obu o rga­
nizacyj przy zachowaniu odrębności.

Kto wygrał?
WARSZAW A, (PAT) —  W 4 d n iu  ciągnieni:* 

i k lasy  30 po lsk ie j p a ń s tw o w e j lo te r ji  k laso w ej 
g łów niejsze  w y g ran e  p ad ły  na n a s t. n u m e ry , 

zł, 100,000 —  137.215. 
zł. 20,000 —  84,203. 
zł. 10,000 16-2,934.
zł. 5.000 — 53,591.

TELLF. O D  WŁ A SN. K O R Ł SP. Z  W A R SZA W Y.

Kto będzie ministrem spraw 
wewnętrznych?

Sprawa nominacji nowego inhiijlićr 
spraw  wewnętrznych, jak  nas inform u 
ją, nie jest w chwili obecnej aktualno 
ponieważ, obecny m inister spraw  wew 
nętrznych p. p rem je r  Kozłowski k ie ro ­
wać będzie lem m inisterstw em  jeszcze 
w ciągu 10 dni ewent. dwóch tygodni. 
W szystkie więc praw ie pogłoski na  te ­
mat k an d y d a ta  na to stanowisko są na- 
razie dowolnemi kom binacjam i.

W Jtażdym razie zaznaczyć należy, 
że przy wyborze nowego m inis tra  spraw.

Wyjazd min. Becka
Minister spraw zagranicznych Beqk 

wyjechał w czoraj z W arszaw y na dwa 
tini w spraw ach pryw atnych. Minister

Przyjazd do Warszawy członka 
N. Fr. Wojem- »j Francuskie!

Posiedzenie Komitetu Ekonomicznego
Ministrów

tematem —  polityka zbożowa

Zatarg gospodarczy anglo-niemiecki

wew nętrznych b ra n e  będzie pod uwagę 
doświadczenie kandyda ta  w zakresie ad 
m inistracji  ogólnej.

Z lego wyglądałoby, żi w chwili obec 
nej najwięcej szans na objęcie teki 
spraw  w ewnętrznych m a obeepy m in i­
ster Opjeki p. Paciorkow ski. który, jak 
wiadomo, w ciągu dłuższego czasu zaj 
m ow ał różne stanowiska w ad m in is tra ­
cji, ostatn io  zaś był wojewoda, kielec­
kim.

Beck udał się m otorow ką po Wiśle do 
Płocka k tóry  odwiedził w dniu wczora j 
szym a następnie do Włocławka.

\



,,KLRJ LII" z dnia 23 oze.rwfa 19S4 r. Ą
Organ konsorw aU stów  krakow skich  

.Czas" zamieszcza dłuższy ar ty k u ł  o o- 
tbozie karodow o-R adykalnym . w którym 
naw ołuje  do oględności, w yrozum iałoś­
ci. a nawel pewnej serdeczności wobec 
zbałam uconej młodzieży. Bowiem ,,przy 
wódcy ruchu  narodowo-radykaluego sa 
ludźmi młodymi. niedoświadczonymi, 
naiwnym i, zapaiczywymi. pozostawiony 
mi w dużej mierze sam ym  sobie, bez dy­
rek tyw  i opieki". Przedewszystkiem ma 
leńka. uwaga, jeśli młodzież narodowo- 
ra d \k a ln a  jest ba łam ucona to nie jest 
pozostaw iona samej sobie. Opiekowali 
się nia endecy i ich to opiece, nie zaś 
b ra k o w i „dyrektyw  i opieki", zawdzię­
cza ten ruch swój obecny kierunek.

Inna sprawa, że młodzież endeck.. 
z pod opieki .starszych w yłam uje się. Jej 
tem peram ent,  właściwy młodości, pcłia 
ją  «lo czynu. Nie może ona zaspokoić 
się czczą gadaniną, upraw iuną przez o 
pozycję w Polsce, nie wystarcza jej pow  
tarzanie  u tartych formułek, przeżytych 
i wy s\y łechtanych. .Młodzież endecka 
chce rozwinąć, dostosować do  wy m agan 
współczesności p ro g ram  party jny , chce 
■go realizować. Sngestjonuje się prz \ 
tern przykładem  sąsiadów, chce w zoro­
wać się na hitleryzmie. T  o w ł a ś 11 i e 
c z v 11 i j ą  b a  r d  z i e  j 11 i e b e z - 
p i e c z a  ą.

Jad  en d ec ji  fe rm entu je  w młodej 
krwi i podżega d o  szaleństwa, b e z k a r ­
ność 7, jaką  narodow o-radykalni spoty 
kaii su; \y swojej propagandzie, w y tw a­
rzała w nich przeświadczenie, że niema 
tam dla ich działalności. Dawała 1111 n a ­
dzieję na powodzenie ich akcji, s twarza 
ła  a tm osferę podniecenia. W  tej a tm o s­
ferze zabójstwo ś. p. min. P ięrackiego 
nabiera ło  szczególnego znaczenia. Z j a ­
kiegokolwiek obozu pochodził zabójca, 
niewątpliwie liczył 011 na to, że jego czyn 
wpłynie na zwiększeni* podniecenia w 
społeczeństwie, że przyczyni się do w y­
wołania zamętu, k tó ry  będzie następnie 
w yzyskany dla akcji politycznej.

Rozporządzenie o utworzeniu  obo­
je o w izolacyinych te nadzie je  przecięło. 
W ykazało  • ono. że jeśli rząd to lerował 
działalność takich grup, jak  narodowo- 
radykalni.  to nie przez słabość, nie przez 
obaw ę przed nimi. lecz tylko w- myśl za ­
sady! wolności politycznej, w- Polsce 
przestrzeganej. W ykazało 0110 , że Rząd 
gotów jest w każdej chwili zastosować 
politykę silnej ręki. jeśli tylko zachodzi 
potrzeba. T ak  rozporządzenie to zostało 
zrozum iane przez społeczeństwo i 
p r z e z  s p o ł e c z e ń s t w o  z o s t a  
ł o  z a a p r o b o w a n e .

Niema potrzeby rozczulać się nad 
n iedośw iadczoną młodzjeżą. Interes spo 
łeczny wzgląd na dobro Państwa! stoi 
na pierw szym  planie. Jeśli działalność 
młodzieży n a ro d o w a  radykalne j jest 
szkodliwa, musi ona być przecięta n ie­
zależnie od tego, czy źródłem jej jest 
z ła  wola. czy leż niedoświadczenie. rL<\- 
pobicc należy szkodliwy m  sku tkom  i to 
b e z  ż a d n y c h  w z g 1 ę d ó w, b e z  
c a c k a n i a  s i ę  z k i m k o l w i e k .

Niewątpliwie ucierpią  przytem  jed 
liostki —  lecz ucierpią  z własnej winy. 
Ich cierpienie jest potrzebne, jak  potrze  
bna jest kara . k tó ra  w zasadzie jest ciei 
pienieni.

Jeśli doszło się do punktu , w k tó rym  
zachodzi po trzeba zastosow ania repre- 
syj. represje m uszą być zastosowrane szy­
bko. stanowczo i celowo. A do tego punk 
tu się doszło. Strzały oddane do ś. p. 
min. Pierackiego były bole-mym sygna­
łem  ostrzegaw-czym. W Solski.

Komunalna Kasa Oszczędności lo. Wilna
podaje do wiadom ości, że poczynając od dnia 1 lipca 1934 r. -—  
stepa procentowa od operacyj dyskontowych w  Kasie zostaje obna­

żona z 9,5“/0 do 8 ,5 %  w  stosunku rocznym.

Choroba Mac ftoMda

R am say  Mai D onald . Prenijc.r Anglji.

LONDYN (Pal). Lekarze zdeeydow.i 
li. że s tan  zdrowia Mac Donalda pogor

szył się w takim  stopniu, iż wym aga na 
tyclnniastowego dłuższego wypoczynku. 
P rem jer Mac Donald jest bardzo wyczer 
p any  i wzrok ma bardzo  słaby Postano 
wiono, że większą część swego urlopu 
spędzi Mac Donald zagranicą. Możliwe 
że wyjazd nastąpi już w- najbliższych 
dn iach  z tern, ażeby powrócić na dwa tv 
godnie, k iedy  przyjedzie min. Rarthou.

W ypoczynek p rem je ra  będzie 41 wal' 
trzy miesiące. Zastępować go będzie w 
tym czasie w iceprem jer Ra Id win. \Vv 
jazd Mac Donalda na tak  długi okres 
czasu z Londynu niektórzy kom entu ją  
jako oznakę stopniowTego wycofywdania 
sie Mac Donalda z rządu narodowego. 
Jednakże opin ja  ta nic jest uzasadniona. 
Troskliwość z jak ą  odnoszą się do zdro­
wia Mac Donalda raczej w skazuje na 
to, że gabinet obecny pragnie u trzym ać 
Mac Donalda jako sztandarow ego p rz y ­
wódcę n a ro d u  tak  długo, jak  tydko stan 
jego zdrowia uczyni to możliwe.

5 proboszczów skazano w Niemczach
na więzienie

HAM BIRG. (Pat). Przed sądem nad 
zwyczajnym wr Schwerinie '’' odbyła się 
rozpraw a przeciw ko 7 proboszczom o- 
skarżonymi o podstępne wzywanie lud

ności do iueposłuszeńslwa przeciwko rzą 
dowi. 5 oskarżonych  skazano  na (i m ie­
sięcy więzienia i Karę pieniężną 2 zwol­
niono.

Dzieła faszysty na indeksie
AI1ASTO WATYKAŃSKIE, (PAT). —  ..Osser 

vałore Rom ano" ogłasza dziś 2 dekrety koogre  
gacji św iętego  „officium " zam ieszczające na in 
deksie w szystk ie  dzieła  B cnedetto Crose oraz  
w szystk ie dzieła  prof. .tana Gentile. Oba ilekre  
ty noszą datę 22. 6. 1934 r.

ltekrety  te w yw oła ły  w ielk ie  w rażenie i za­
interesow anie. Benedykt Crąee uchodzi za n aj­
w yb itn iejszego  filozo fa , krytyka i h istoryka  
w iotk iego  z okresu liberalnego. W 1910 r. mia

now any został senatorem , obecn ie  polityką nie 
zajm uje się , pracuje ty lko  naukow o.

P rof. Jan G entile uchodzi za  najw ybitn iejsze  
go teoretyka i filozo fa  reżym u faszystow skiego. 
W 1922 r. zosta ł senatorem , od tego roku do 24 
był m inistrem  ośw iaty  i reform ow ał szkolnict 
w o na m odłę faszystow ską. W ykłada na u n i­
w ersytetach w  R zym ie, N eapolu i P iz ie  Obe** 
nic jest prezesem  faszystow sk iego  instytutu  kul

I lurv.- — —■

Olbrzymi cyklon w Ameryce Połuon.
SANTIAGO DE CHILE, (PAT). —  Straszli­

wy cyklon w yrządził olbrzym ie szkody niater  
ja lne na terenie całego kraju, pociągając w iele  
ofiar w ludziach

N ajw ięcej ucierp iało  m iasto Conccpcion.

gdzie rozszalały  huragan pozryw ał dachy z do 
m ów  i zn iszczy ł s ir -  te lefon iczną  i telegraficzną  
iv i rządzajac szkody na przeszło 10 900.090 dc-

Niniejszem komunikujemy,

iż z dniem I czerwca b. r. uruchomiliśmy

W W IL N IE  ‘D D Z IA L K
|  dla ubezpieczeń życiowych,
■B na wojew. Wileńskie i Nowogródzkie, którego biura mieszczą się

■ P̂ y ul. Wielkie] Nr. 26 teiei. 4-93
m  Kierownictwo Oddziału powierzyliśm y p. L. ZAJDEL.

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

„PRZYSZŁOŚĆ" sp Akt.
Dyrekcja w Warszawie. gy

15 lecie w alk  o niepodległość 
Łotwy

RYGA, (Pat). W e wszystkich łotew 
skicli garn izonach  w ojskowych obcho­
dzona była dziś uroczyście 15-letnia ro ­
cznica walk stoczonych w 1919 r. przez 
łotewską a rm ję  ochotniczą i oddziały 
estońskie pod Gesiseni z niemiecką Land 
welira.

Delegaci Litwy
na konferencję kolejowa 

w Krakowie

Narady estońsko-łotewskie

RYGA, (PAT). —  Prasa kow ieńska podaje, 
że na konferencję kolejow a w K rakow ie, ma 
jąeą  się  odbyć 3 lipca z udziałem  P olsk i, N ie­
m iec, Łotw y, E stou ji i L itw y, zc strony litew  
sk icj wezm ą udział w charakterze delegatów  wi 
cedyrektor w ydziału handlow ego m inisterstw a  
kom unikacji iuż. M asilunus oraz dyr, w ydziału  
taryfow ego Rurdulis.

TALLIN. (Pat). W  c.ągu dnia wczo 
rajszego odbywały się w m inisterstw ie 
spraw zagranicznych narady  kierow m  
ków estońskiej polityki zagranicznej z 
g enera lnym  sekretarzem  łotewskiego 
MSZ. Muntersem. Dotyczyły one stano 
wiska obu państw  w sprawie ostalniegó, 
m em orandum  litewskiego.

Stanowisko ministra 
Zauniusa

Min. Barthou zadowolony 
z wizyty w Ruintmji

PARYŻ (Pat). Agencja II.ava.sa d o ­
nosi z Bukaresztu, że m in is ter  B arthou 
oświadczył dziennikarzom  francuskim , 
k tó rzy  przybyli wraz z n im  do Rumunji, 
iż był wzruszony w yrazam i spon tan icz­
nej i szczerej sympatji,  z jaką  spotka! 
się w Siedmiogrodzie. Nie sądziłem, m ó ­
wił min. Barthou, że przyjaźń do F r a n ­
cji przeniknęła tak głęboko do ludu ru
muuskiego.

W  czasie swoich rozmów z królem i 
p rcm jerem  T atarescu  B arthou  stwierdził 
zgodę obu krajówT co do wszy stkich za 
gadm eń istniejących między Francja  » 
R um uują.

Wizyta króla Rumuńskiego 
we Francjs

PARYŻ, (Pat). „H avas“ donosi z Bu 
kareszlu. iż zostało postanowione, że 
k ró l  Karol uda się za kilka miesięcy / 
o ficjalną wazy tą do Paryża.

Delegat Niemiec o swym 
pobycie we Francji

BERLIN, (PAT). —  P ełnom ocnik  rządu R ze­
szy  dla spraw  rozbrojeniow ych von Ribbentrop, 
udzielił przedstaw icielow i n iem ieckcign biura  
in form acyjnego w yw iadu, w którym  ośw iadczył: 

, j !  okazji pryw atnego zaproszen ia m nie zc 
strony jednego znajom ego we Francji, spotka  
łein się  w końcu ub. tygodnia w Paryżu z fran  
ruskim  m in. spr. zagr. Iłarihou i odbyłem  z nim  
dłuższą rozm ow ę na tem at stosunków  francui 
ko-n iem ierkieh  oraz zw iązanych z niem i S D r a -  
waini. W zw iązku z tein spotkaniem  złożyłem  
w izytę prem jeron i francusk iem u Dum erguc z 
którym  rów nież dłuższy czas konferow ałem , o- 
raz sekretarzow i generalnem u panu L egerow i. 
l e g o  rodzaju okolicznościow a w ym iana poglą­
dów m ogła okazać się  ty lko korzystna dla u k ­
ształtow ania  się .siosiiiików' pom iędzy obu kra­
jam i".

Wizyta Hitlera
a stosunki włosko-trancuskie

RZYM (PAT). —  W czoraj M ussolin i przyjął 
am basadora F rancji de Cha mb runa, T em aicm  
rozm owy było ostatn ie spotkanie M ussolin icgo  
7  kanclerzem  H itlerem  w W enecji.

Spotkąu ic to przedstaw ić m iał M ussolini am  
basadorow i francuskiem u jak o  wydarzenie w 
niezem  n iezm ien iająee obecnego układu stosun  
ków  w łosko-francuskich- Jśprawn ew entualnej 
w izyty m inistra Barthou w R zym ie nie była rze 
kom o om aw iana.

Kdflwenija weterynaryjna 
z Estonją

W ARSZAW A. (PAT) —  22 bra. p o d se k re ta rz  
s ta n u  MSZ. S zem bek  i p ose ł e s to ń sk i P u s ta  do 
k o n a li w ym iany d o k u m en tó w  ra ty f ik a c y jn y c h  
k o n w en cji w e te ry n a ry jn e j m iędzy  P o lsk ą  a  E s­
to n ją , p o d p isa n e j w T a llin ie  25. 9. 19.33 r.

Kronika telegraficzna ^
—  SAMOSĄD. W  m ie jscow ości K irb o v lle  w- 

s ia n ie  T ex as  p ad l o f ia rą  sam o sąd u  m łody  Negj'. , 
k tó reg o  w id z ian o  w t-w ie m łodej b ia łe j dziew  
czyny. T łu m  w y d a rł n eg ra  z rą k  p o lic jan tó w , 
p o w iesił go n a  p o b lisk iem  d rzew ie , n a s tę p n ie  
d a n o  do m u rzy n a  k ilk a d z ie s ią t s trza łó w , w resz  
c ie  zd ję to  c ia ło  z d rzew a , p rz y w iąz an o  n a ’ sznu  
rz e  do  sam o ch o d u  i 'ę ią g n io n n  p rzez  m iasto .

— OFIARY PO Z a RU. W  C hicago w ybuch ł 
w ie lk i p o żar n a  ta rg o w isk u  -zwierzęcem . W  cza 
sie a k c ji ra tu n k o w e j s tra ża cy  gasili p o ż a r wo 
dą ze ścij ków , w sk u tek  tego z a lru ii się i jeden  
zm arł, 30 jest c iężko  ■chorych, a 200 z n a jd u je  
się pod o b se rw acją .

—  C K W . ZSRR. U STA N O W IŁ ty tu ł h o n o ro ­
w y zas łu żo n eg o  m is trz a  sp o rtu  n a d a w a n y  w y ­
b itn y m  sporto w co m . N ad an o  ju ż  22 p o dobne  
ty tu ły  m is trzo w sk ie .

—  ESKADRA STATKÓW  IM. LEN IN A  bu- 
d u ji się o b ecn ie  w Z S. R. R. Najw iększy ste- 
row ie i m a o b ję to ść  18,500 m 3. Jed en  ze ste- 
ro w có w  w ynosi 9,160 m* i o trzy m a  n azw ę  „Cze 
łu sk i no w iec '1,

—  PR Z E D  SĄDEM DORAŹNYM w G iazu  
o d p o w iad a li dziś dw aj .so c ja ld e m o k ra c i, o s k a r ­
żani o dokonanie , k ilk u  zam ach ó w  w G razu , in. 
in. na kośc ió ł F ra n c iszk a n ó w . Jed n eg o  sk azan o  
tul 15, d ru g ieg o  n a  18 la l c ieżk ieco  w ięzien ia .

—  W DRUGIM D N IU  LO TU  DOOKOŁA 
N IE M IE C  tra s a  o k rę żn a  p ro w a d z iła  z B e r li­
n a  na Ś ląsa  O po lsk i i w y n o siła  8.32 kim . Z  lo tu , 
ska w T em p leh o fh  w y s la rto w a ło  oko ło  100 sa 
m o lo tó w  sp o rto w y ch . P ie rw sz a  w y ląd o w ała  
sp o w ro tem  n a  lo tn isk u  w T cm p elh o fie  g ru p a  
b a w arsk a  z łożona  z 3 a m o lo tó w ^ i w pó ł godzi 
ny  po n ie j h a m b u rsk a  g ru p a , k tó ra  w czo ra j 
z n a jd o w a ła  sie na  p łerw szem  m fejsfu .

—  SAMOSĄD ROBOTNICZY. Z B n -m lG d o ­
noszą. że załoga jednego z p rz ed s ię b io rs tw  lab  
ry czn y ch  d o k o n a ła  sam o sąd u  na  jirz/ywódoy 
m ężów z au fa n ia  P e rso n e l fa b ry c z n y  o p ro w a d z ił 
go po u licach  m ia s ta  i zm u sił do b icia  wT bęben 
i pow la rz a n ia :  jestem  sz a o h ra j i zd ra  jca rob o tn i 
ków.

RYGA. (PAT). —  Z K ow na d o n o sz ą ' Byty mi 
n is te r  spraw  zag ran iczn y ch  Z au n iu s m a  w kró l 
cc o b ją ć  sp e c ja ln ie  d la  m ego stw orzone  d a n o  
w isko  rad cy  p re zy d ju m  ra d y  m in is tró w  do 
sp raw  fin an so w o -ek o n o m m ziie j w sp ó łp racy  z łza  
g ran icą

Giełda warszawska
W ARSZAW A, (PAT) —  W A LU TY : Berlin  

203,50 —• 201,50. L o n d y n  26,82 —  20,pii, Nowy 
York 5,29 i p ó ł —  ó,(J2 i pó ł —  lóAHi i pół. Pa 
rvż 35,00 — 34,88. .Szw ajcaria  172.73 — 171,87. 

R ubel zt. 4,60 — 4.62



,.KUR.TERW z dnia 23 czerwca 1934 i 3

Drogi wyjścia z kryzysu
Od czasu du czasu ukazu ja sit; w pra 

sic notatki. że w tym lub innym  kra ju  
kryzys już się skończył, lub że zaznaczył 
sit; zwrol ko n ju n k tu ry  ku  lepszemu. Spo 
łeczeństwo, oczekujące w udręce końca 
kryzysu, śledzi za wiadom ościami o p o ­
praw ie k o n junk tu ry  z tak  napiętą uwu- 
| t b  z j^ką m arvnarze  na pokładzie o k rę ­
tu Kolumba, wyglądali zarysów up rag ­
nionego lądu

1 mimowoli rodzi się pytanie  czy te o- 
b razy wspania łe j ,,prosperity  nie są ty! 
ko płodem naszej wyobraźni, tylko mi 
rażeni wspaniałej oazy, k tóry  kreśli na 
horyzoncie tan  la zje podróżnego, wycieli 
'•zonego w piaskach pustyni kryzysu.

Z jak im  jednakże sceptycyzmem sze­
rokie m asy p rzy jm u ją  pogłoski o zakoń 
czeniu kryzysu, dowodzi popu larny  dow 
cip: ..Kryzys się skończył —- pozostała 
n ęd za**.

Artykuł niniejszy nie ma na celu od- 
pow iedzieć na pytanie, czy skończył się 
lub sit; kończy kryzys, (ii lem jego jes! 
rozpatrzenie  możliwości wyjścia z kryzy 
'U A kwestji tej są różne zapatryw ana  

•Są ekonomiści, którzy twierdzą, ' że kty- 
zys skończy sit; „nagle“ . Pogląd ten jest 
opar ty  na wierze w sam oczynność kapi 
talistycznej gospodarki. P rzy tern wska- 
cttje się n a  doświadczenia poprzednich 
kryzysów W ychodząc z założenia, że 
kryzys jest skutkiem  dysproporcji  p o d a ­
ży i popytu  teorja ta oczekuje wyjścia 
z kryzysu na  drodze, przystosowania p o ­
daży do zmienionego* popytu, t. j. zm ia­
ny k ie ru n k u  i (lub) wartości w ytw órc/oś 
ci. To samouregulow’anie się w ytw ór­
czości w draża się zazwyczaj przedew- 
szystkiem w obniżeniu cen towarów i w 
towarzyszacem nn obniżeniu kosztów 
nrodukcji W yrów nanie  następuje  dzi 
ki temu. że dochody ludności rolniczej 
urzędników i sfer średnio-zam ożnych po 
zostają nom inalnie  bez zmiany, a pr^*** 
to ich realna siła nanywcza wzrasta, co 
daje nową podnietę wytwórczości na 
płaszczyźnie obniżonego poziomu cen i 
prowadzi tlo przezwyciężenia kryzysu.

Taką jesl czysta klasyczna fo rm a przę 
zwyciężenia kryzysu na zasadzie samo 
czynności au tom atyzm u  kapitalis tycznej 
gospodarki. Taką politykę ekonomiczną 
znaną  pod nazwą deflacjonizmu - ob­
niżenia ccn, płacy zarobkowej, kosztów 
kredytu  — prowadził rząd Brneninga w 
Niemczech.

Jakież były ludki lej polityki?
Płact zarobkowe zmniejszyły się o 

proc., ceny towarów o 5 proc., 
odsetki zas nietylko* się nie zmniejszyły 
lecz nawet wzrosły. Wynik —  dyspropor 
cia m iędzy cenami i silą nabyw czą lud ­
ności nietylko nie zmalała, lecz. nawj-J 
wzrosła. Rezultatem pogłębienia kryzy 
su była d y k ta tu ra  Hitlera.

Laureaci Nagrody 
Literackiej im. Filomaiow

Czesław Mlłcsz
W Alma Mater Vilnensis“ z roku 

1930 w ydrukow ano  dwra wiersze Miło 
^za: kom pozycję  i Podróż. Był to, jeżeli 
się nie mylę, debiut młodego poety. De­
b iut był udany. W iersze są na tak im  p o ­
ziomie, iż n iepodobna uważać je za p ie r ­
wociny. Niewątpliwie ten pierw szy wv 
stęp poprzedziła niem ała praca nad te 
ehniką p isarską  ukrytą, zupełnie słus:- 
nie, przed okiem szerszego ogółu. Włas 
nie ta w yrobiona technika pozwala 
Twierdzić, iż Mi.osz ćwiczył się na na i 
nowszych p rądach ,  na fu tu ryzm ie i in ­
nych  szkołach poetyckich na gruncie fu 
tu ryzm u wyrosłych. W  tych pierwszych 
wńerszach zależność, jest bardzo  widocz­
na. Mówiąc o zależności m am  na wzgle 
dzie tylko technikę p isarską: m e ta fo ry - 
czność, d ‘'konstrukc ję  zdania i t. p. Na 
tonnast juz tu w ystępuje własciwra do 
ilzkś Miłoszowi cecha oryginalna: głębo 
ka  zaduma, kryjąca się pod m etaforą 
Oczywiście filozofja to, a szczególniej lo

Samoczynność, au tom atyzm u kapita 
lis tycznej gospodarki jak gdyby nie funk 
cjonuje. Dlacżego? Po pierwsze karteli 
zowanie w ażnych dziedzin przem ysłu 
przeciwdziała należylej zniżce cen, w y­
łączając wolną konkurencję.

Po drugie kryzys przemysłowy zbiegł 
się z kryzysem rolniczym o niezwykłej 
sile, k lory zniszczył siłę nabyw7czą d ro b ­
nych rolników. Po trzech państw o 
zmniejszając wynagrouzenie urzędnicze, 
ze swej strony pow oduje ogólne zniniej 
szenie się siły nabywczej ludności *). Y\ 
lezultacię niema zwykłego* przy poprze;! 
nich kryzysach wzrostu realnej siły nu 
bywrczej ludności sKidkiem obniżenia 
cen, a jesl zmniejszenie się tej siły n a ­
bywczej o charak terze  ogólnym. Taka 
polityka gospodarcza w7e wszystkich kra 
jach, może doprowadził chyba tylko do 
lakich rezultatów, jak eksperyment Bru- 
eninga w Niemczech. VV granicach sarno 
czynności automatyzmu kapitalistycznej 
gospodarki kryzys może być przezwyeic- 
ż^ny tylko na następujących zasadach: 
stabilizacja dochodów ludności rolniczej 
i urzędniczej przy obniż.eniu ccn wytwo  
rów przemysłowych To obniżenie' jest 
pow strzym ane przez kartele widzhny, 
że naw et wr hitlerow skich Niemczech 
rządowi nie udało się złamać ich oporu. 
Kartele przezwyciężają kryzys dla sa­
m ych siebie, lecz cały ciężar kryzysu 
przerzucają  na wyhvórczość nieskarteli 
zowaną.

Jałcie w ynika ją  z lego wnioski. Joż 
na ogłosić umowy karte lowe za nieważ­
ne i wznowić wolną konkurencję  p rzed­
siębiorstw Takie  posunięcic^^tozi oczy7 
wiście pow ażnym  wstrząsem w życiu go­
spodarczym, lecz teoretycznie możliwem 
jesl, ż( w końcow ym  rezultacie doprowa 
dziłoby do prawidłowego funkc jonow a­
nia automatyzmie kapitalis tycznej gospo 
derki, Inna m ożliw ość-— kurtelizowniTi 
całej wytwórczości, jak przemysłowej, 
tak i rolniczej. Ta idea obecnie jesl h 
popularna  i s tanowi podstawę szeregu 
posunięć, znanych pod różnemi termi 
nami. .Jeśli w Szw ajcar ji zabroniono bu 
dowania nowych hoteli, w* Danji —• palą 
mięso, w Kanadzie —  fopią pszenice w 
inorzu. w innych k ra jach  rozszerzają 
obowiązek posiadania konćesyj na s-ze

reg gałęzi w handlu  i przemysłu —  w s z y  

stko to są objawy lego samego rzędu, 
podyktowano one są dążeniem do u trzy ­
m ania  poziom u ccn lub dochodów fa ­
brykantów , rzemieślników, handlowców 
rolników, drogą łączenia konkurencji 
lub nadm iaru  podaży.

T aka  organizacja  gospodarki narodi 
wt j m a jednakże jedną słabą stronę: 
u trzym anie  cen i zysków na określonym 
wysokim poziomie —  oznacza paupery  
zaejo konsum entów , klórzy przy swycu 
stałych lub nadal zm niejszających s;ę 
dochodach, coraz ninn ; towarów mogą 
nabywać. W rezultacie skartelizowany 
przemysł i gospodarstwa rolnicze zmu 
szone by byty do zmniejszenia swej wvl 
nórczości, t. j. do* zwuilniama w dalszym 
ciągu rolników, zmniejszania ilości z u 
żywmnych surowców7, zmniejszania oh 
szaru zasiewów i t. p.

W rzeczy wistowi i ogólne skartelizo 
wanie bez zniżenia een do poziomu siły 
nabywczej konsumentów7 oznacza nie 
przezwyciężenie kryzysu, a tylko dalsze 
jego pogłębianie.

Je d n a k ie  w granicach lakiego roz 
strzygnięcia nie wyłączona jest możność 
koręk tu fy  wr drodze interwencji władzy 
państwow ej: uregulow anie cen przez 
pa.isiwo lub zwiększenie wynagrodzenia 
Iu n k c jo n a r ju s /o m  państw ow ym  i t. p.

Niektóre pan.slwa dążą do zw alcze­
nia kryzysu gospodarczego w drodze ek 
speryiiicntów wraIutowych. Obezwartoś- 
ciowują pieniądz w tym celu aby wyprze 
dzic konkurencję  na rynkach  zagranic /  
nycli. W alu tow em u dum pingow i sekun 
<mje często dum ping  socjalny, jak  to ma 
miejsce w laponji. Lid) obezwartościo- 
w7anie pieniądza przeprow adza się dla 
ożywienia wewnętrznego rynku : cepy 
nominalne) podnoszą się, wytwórczoś*
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grodzenie urzędnicze nit- nadążają  za i t f  
zw7yżką. W  rezultacie pow7staje d y sp ro ­
porcja mięilzy wytwórczością i zapolrzi 
bowanieni. wryw7o.ująca masowe slrejki. 
jak  to obecnie wadzimy w Stanach Zj<- 
dnoczonych V P Inflacja sprowadza się 
do nowego podziału realnego dochodu 
narodowego, lecz nie zwiększa real ujj 
siły nabyw7czej danego kraju .

-

zawsze
wszędzie

Gdyby wpływ inflacji ograniczałby 
się tylko do* tego nowego podziatu sta- 
nowiloln to jeszcze pół biedy. Lec:7 
zm iana wartości pieniędzy podrywu rów 
n je j  wszelką kalkulację, każde planowe 
poczynanie i wowyluje a tm osferę w za­
jemnego niedowierzania, oraz dziką spe 
kulacje watutową.

Doświadczenie w skazuje, że inflacja 
w rezultacie doprow adza do pogłębienia 
kiy zysu, o ile się nie uda wczas ją za ­
hamować, i zamienić na norm alny  roz- 
w7ój to n ju n k tu r y .  Ta osta tn ia  ograr. ic/o- 
na inflacja, iak ją przeprow adza Koose- 
'<‘11, m a za zadanie dać podniete dla 
norm alnego rozwoju kon junk tury .

Zasadniczo mało sję od  tego odróżnia 
eksperym ent hitlerow skich Niemiec Tu 
taj m otorem  sam oczynnow i a u to m a ty z ­
mu kapitalis tycznej gospodark i  jest in­
flacja kredytowa. Państwo m ino  sobie 
udziela m iljardowycli kredytów, licząc 
na lo. że w ciągu <i_* lat pokryje  je z 
wnływów7 podatkow ych. Rezultaiy tego 
eksperym entu  są następujące: w y tw ór­
czość wzrosła, lecz realna siła nabywcza 
zmniejszyła się. D ysproporcja pomiędzy 
w7ytwTórczo.scią i zapotrzebow aniem  zim. 
wuż nie zmalała, a wzrosła. P rze to  o ży ­
wienie nie roku je  nadziei na .-Małość.

ra k  pod kątem  w7idzema teorji przed 
stawiają się trzy możliwości wyjścia z 
kryzysu w gran icach  gospodarki kapi 
talistycznej:

a) usunięcie hamulców wolności go­
spodarki przy  sl ibihzracji dochodu lud­
ności rolniczej i urzędników;

b) ogólne skartelizowanie w ytw ór­
czości, reg lam entow ane nrzez państwo 
drogą obniżenia cen lub zwiększenia do­
chodu konsum entów ;

e) ..ograniczona" inflacja.
Dla wszystkich łych trzech m o/iiwus 

ci wspólna jesl ak tyw na kon junk iura l-
* u l i  n  n m / -  »  j r u u j i  n  w  u  l  j .

Jfesm obecnie od teorji /.wrócimy się 
do praktyki,  to zobaczymy, że konjunk- 
turalne ożyv7ienie daje  się zauważyć je-, 
dynie w tych kra jach, które w m n ie j­
szym lub wiek <<ym stopniu dążą do wyj 
ścia z kryzysu po jednej z trzech d m ę  
które wyżej wymieniłem.

Anglja. U S A. i Japon ja  id i d ro ­
gą c), Niemcy kom binu ją  b) i c). Naod.- 
wrót, k o n iunk tu ra ln ie  zaeofanem i sa 
kraje, które narazie, z powodu tych lub 
innych zapatrywali powstrzym ują się 
od walki z deflaeyjnemi tendencjami.

Dr. G. W.

•*) T o nie znaczy , żo zm niejsz..nit- w y n ag ro ­
dzen iu  u rzęd n ik ó w  n ie  p o siad k  ‘d o d a tn ieg o  w pły  
wn. P rzeciw n ie . Z m n ie jsza jąc  c ifż n ry  p o d a tk o - 
wo p ań stw o  m oże w sp ó łd z ia łać  w o b n iżen iu  
cen i zw ięk szen iu  siły  nab y w cze j in n y ch  w ars tw  
ludnośc i.

gika poetycka. Kierują nią nc/ueia  i sko­
jarzenia. Oto np.

ch ó ró w  u iysokich  spo jrzy j  u> / /m m ;  
tętnią spoko jn ie
n a  bronzow e j  a m b o n ie  m n ic h  w  b r o n io w y m

habicie :  b ia łym  sznurem
kazanie  m a  o w o jn ie
k tórą  w ied z ie m y  i  św ia tem
i długo bije w e  m nie  echo:
bracia m o i  .śmieci' jesl  w ie lk im  grzechem

(K om pozycja!
albo:
. .dw ory  p onad  d o l in a m i nawisie  o jczyzna  In" .  

* * * 

k ła m s tw e m  są wszelk ie  wzniesienia  na
w y  sok  o.*

p u s tk a  nad n a m i  królu je  
i jtęd k u  losom  da lek im

i ( P o d ró ż ) .

W roku 1931 zaezęh w7ycliodzie , V \ 
g a ry “ przeim ienow ane polem na P io ­
ny*', wręszcie znów na „Źagary'*. Na la­
m ach  tego pism a Miłosz dawał swoje da! 
sze produkcje . Jjiemal każdy nowy nu 
mer przynosił nowy wićrS* Miłosza. Czy 
tając je t ‘ raz jeden po drugim  wad/iim  
stopniowe, ustawiczne, rzekłbym ry tm i­
czne dojrzew7anie talentu poety. Coraz 
bardziej oddala się on od sztucznej eg^o 
lvki rekw7izvtów wiersze coraz więcej

zyskują  na prostocie  i naturalności, m e­
tafory  coraz łatwdej się ko jarzą  jedna z 
drugą i coraz wyrazistszą staje się ich 
symbolika. Treść coraz klasyczniej jest 
skom ponow ana. Miłosz coraz bardziej 
się, żc tak powi< m. uklasycznia. Staje się 
należycie iimiarkowrana jego pogoń za 
now inkarstw em . Przyczynia się do lego 
praw dopodobnie opanow anie doskonale, 
rzemiosła poetyckiego*. Poela już niętnn 
lakich trudności w uporan iu  się z two 
rzywem jakie miał w początkach swojej 
twórczości, i może pójść w- głąb. W  
związku z tern treść staje się głębsza, mo 
cniej wyTzuta, gruntowmiej p rzem yśla­
na i bacznie j zaobserwowana.

Młodzieńczych motywów w dalszym 
ciągu nie brak . Szczególniej zagadnienie 
żyeia i śmierci występuje często. W  uj- 
mow7aniu  jego nie b rak  i stereotypowej, 
charak terystycznej dla wieku m łodzień­
czego naiwności (np. w wierszu ,.Frag 
m enty  z poem atu  —  bu ffó “). Jednak  ory 
ginalnem i nnjcliaraterysiyczniejszem 
dla poety jest lu uwielbienie życia prze/ 
kon trast  ze śmiercią:
. .chociaż zwisa nad  n a m i  śmierci o lbrzym i

m ło t
W ie m y ,  że  n igdy  śmicrĘ ja k  życ ic  nie jest taje

w span ia ła"

ęNa śmierć młodtgo (mjbray/uy, 
wiersz, w zbiorku Poemat o eza- 
sie zastygłym).

Zgodne z ogólnym prądem  najnow ­
szej poezji (Kwadryga, Lin ja, Źagary) 
są: ton społeczny i zagadnienia po li ty ­
czne. Jednak  w odróżnieniu od wńełu in ­
nych poetów* trzeba przyznać, iż Miłosz, 
jako poeta, nic dal sic u jarzm ić  żadnej 
doklrynie. Arłykuły publicystyczne Hen 
ryku D em bińska go i Stefana Jędrychow  
skiego, zamieszczam* sporadycznie w 
Żagarach. urobiły  grupie poetów, dokoła 
lego pisma su; grupujących, opinję r a ­
dykałów. Opinju ta wogóle liiewuele ma 
wspólnego z fak tycznym  stanom rzeczy, 
a w odniesieniu do Miłosza jest wręcz 
mylna. Jeżeli Miłosz porusza takie te­
maty, jak proces Żyrardowski, jak nę­
dza p ro le larja tu . jak wyzysk klasy przez 
klasę i człowdek;. przez człowieka i w o ­
ła ..już pora, już pqra spojrzeć na lata. 
Sloją rzędem lata przeszłe jak  łuski po 
wystrzelonych nabojach ", lo chodzi ut 
nii o djalektykę m arksistowską, lecz o 
syntetyczne, sercem i in tu ic ją  p rześw ie­
tlone spojrzenie na wczoraj i na dzień 
dzisiejszy.

Chodzi m u  o glos dla, sy n teh  zująe-ej 
i porządkujące j chaos zjąw<sk społecz-
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Prezydent Roosevelt przyjmuje
N iedaw no ukazała się  książka m iodrgo uz.en  

„  ł; ca  . .aureata nagrody liłcrack iej, Rooerta  
de Saint Jean, p. t. „kew olucja  R oosevelta .
W książce tej znujdujem y m iędzy innem i ci 
kaw y op is dnia ,>rezyd< nta R ooseeelta  oraz 
konferencji prasow ej w B iaiym  Dom u.

I>1 LTNASTOM I NUTOM  A AU D JEN CJA .

O godzinie w pół do jedenastej prezyde lt roz 
p o c z /n a  sw e urzędow anie, które trw a dziesięć  
do jed« astu godzin dziennie W sw ym  gabuic  
ęi« prez. R ooseveli przejm uje sw yen  w spółpra­
cow ników , przedstaw icieli prasy oraz najroz  
m altszyeh gości, wśród których znaleźli się  na- 
p .zy k ła d  jednego dnia p io f. E instein  1 aktor  
(Um ow y Eddlc Cantor. Audjencja nie .noże  
trw ae d łużej, niż kw adrans. We w torki i piątki 
odbyw ają się  narady m inislerjalne. P osiedzenia  
rozpoczyna się  be* żadnych  oficjalnych w stę­
pów'. Prezydent Roosevelt zabiera g łos, aby w» 
łożyć sw ój punkt w idzenia  w danej spruwie, 
po>eio zapytuje o  zdanie podsekretarz, stanu. 
Przem ów ' cnia oratorsk ie i zwroty i.rzeeznościo  
z e  dukow ane są  do m inim um . Prezydent po  
zw ala sob ie  n aw et przerwać dyskusję, gdy uw a­
ża to za stosow ne. Ma się w rażenie, ze Roose  
Velt odbyw a naradę adm inistracyjną z dyrekto­
ram i sw ego  przedsiębiorstw a.

\ ie z l ie z e . . l  interesanci przerwaju prezyden­
tow i bieżaee zajęcia. R oosete lt pośw ięca ogro.n- 
Aią część dniu na rozm aite przyjęcia o ficja lne. 
Każdy pragnie uścisnąć energiczną rękę, spo­
czyw ającą  na sterze o lbrzym iej .jaw y państw o- 
w ej —  rękę. która podpisała dekret o  r.an.r 
nięeiu banków i  o  zn iesien iu  prohib icji. Je« 
uakże godziny przy jęć w Riałym  D om u t. zw. 
athuke—band “ą o sia tm o  znacznie skrócone.

KONFERENCJA PRASOW A W BIAŁYM DOMU
Przedstaw iciele prasy akr. Jytow anej w W a ­

szyngton ie schodzą się  do B iałego D om u dwa 
razy w tygoduiu nie [ oto, aby w ysłuch i . ać 
nudnych spraw ozdań cyfrow ych i kom unika  
tów , odczytyw anych m onotonnie przez ja k ie ­
goś sekretarza —  jak to  byw ało za czarów  Hoo  
.'era, ale poło, aby osob iście  rozm aw iać z szt 
fem  państw a i  zadaw ać mu najbardziej naw et 
niedyskretne pytania

Rozm ow a Roosavołta z liz łęn nlkai-/L.—  o d ­
biega d a le k ięo d  oficja lnych  kouferencyj p raso ­
w ych w' E uropie. P o  kilku m inutach czcKunia, 
oi.v leraja  sic drzw i gabinetu i setka dzien n i­
karzy wpada do pokoju . Każdy przepycha się  
naprzód, aby zająć najlepsze m iejsce. W  tym  
a yśeigu  nie są w yk luczone w szelk ie  sk oki i 
ew olucje  gim nastyczne Prezyde n-1 R ooserelt 
spoczyw a v. fo telu  ze  sw ym  nięodłąeznym  u ś­
m iechem  na tw arzy. Palcam i lew ej ręk i lekko  
bębni po s io le  P otem  zwraca się  do p oszcze­

gólnych dziennikarzy, których nazw iska d o sk o ­
nale pam ięta Audjencja rozpoczyna się  w y ­
m ianą dow cipów , pytaniam i w  rodzaju: „Ezy 
w inogrona sm akow ały dziś panu prezvdcr., ,t- 
vti?“

VI reszcie jeden z  dziennikarzy wprow adza 
nastrój pow agi:

—  P anie  P rezydencie, prosim y o  cyfry bud­
żetow e!

ltooseyelt najczęśeie opow iada na w szelk ie  
zadawane m u pytaniu i n ieraz przypom ina, by 
nie ogłaszano źródeł inform acyj, Słow a prezy­
denta nie pow inny figurow ać w żadnem  spra­
w ozdaniu . Na pytanie o cyfry  budżetow e Roo 
scyelt obojętnie odpow iada, że lfu g las. sp raw o­
zdaw ca budżetow y, za chw ilę w yłoży ściśle  
w szystkie dane: D uglas jest poto opłacany, b 
znal i podaw ał te cyfry  d o  naszej w iadom ości..

P rezydent m a zw yczaj traktow ać sw ych  u- 
rzędników  z n iem al fam ilijną jroufałośc^  1 w 
rów nic bezpośredni sposób m ów ić o  spraw ach  
państw ow ych .

VV pew nej chw ili jeden z dziennikarzy rzu 
f i l  pytan ie. \,ak R oosevelt zam ierza rengo i 
w obec Francji, kiórs n ie zap łaciła  w term ..ii"  
raty sw ego  długu. Rowscvelt oparł s ię  w ygodnie  
v fotelu i sp okojn ie  odparł 

—  Cóż niożem ; zrobić?
N apozór m ało rzeezow a ©opowiedz prezy­

denta zdaw ało się, żc zadow oliła  grupę m alkuii 
ten tów , gdy nagi" pew ien żartow niś pozw olił 
sob ie  ją uzupełnić:

—j N iech nam  zapłacą szam panem !
Głośny śm iech w tórow ał dow clpucj odpo 

wiedzi.

Ameryka walczy z hazardem
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P o l i c j a  w Stanach Z jednoczonych  fozpoczę- t d  jęcie  nasze p rzedstaw ia  stos zniszczony 
la energiczną akcję tęp ien ia spelunek g ry  ha- p rzez p o lic ję  w  San 1 rancisko automatów

Zjazd Nauczycielstwa szkół Średnich
W  d n iu  19 czerwca r. b. w W arsza 

wie odbył się zjazd nauczycieli szkól

"  zwią7ku nau
W  zjezdzie wzięli udział przedslav.i 

ciele następu jących  okręgów: w arszaw ■> 
kiego, poznańskiego, pomorskiego, ślas 
kiego, lwowskiego, lubelskiego i w ileńs­
kiego.

Spowodu zgonu ś. p. m in is tra  Pierac 
kiego zjazd wysłał depesze kondolencyj 
ne do p. prezesa rady  m inistrów  i do p. 
w iceministra Kazimierza Pierackiego.

Po zagajeniu zjazdu przez p. posłań 
kę Marję Jaw orską, wyczerpujące spra  
wozdanie z działalności złożył p. Ludwik 
Stańczykowski, puczem p. dyr. Stefan 
Drzewiecki wygło-sił referal na temat 
nowego s ta tu tu  Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

Po dłuższej dyskusji  na Łem at zało 
żeń ideologicznych, k tó re  m a ją  gruntów 
rtie zmienić w sensie pozytyw nym  posła 
wę nauczycielstwa do zagadnień społecz 
no-państw ow ych i wyrażeniu  zgody na

w prow adzenie nowego s ta tu tu  w życic,
na prezesa sekcji szkolnictwa średniego
Z. N- P. został w ybrany  p. dyr. Stefan 
a/i ŁGD iclki,  ta rz ą u u  woszii pp»* o 11 o
pek, S tańczykowski W. Dulkiewiczów-
na, Zanowa, Kulyba, A. Żebrowska, Ka i
dyba, W okulska - Piolrowiczowa, F
Świszcz, Cz. Pawłowski, Heilpern, Saba
towska, Płaczek, Sobolski, Ryżewski,
Ilelman.

YY zakresie spraw pedagogie/no-w .- 
cbowawczych uchwalono: 1) wezwać o 
gól nauczycielstwa szkół średnich do 
przeprow adzenia p lanow ych obserwa 
cyj nad m etodam i i w ynikam i p racy  w 
zreform ow anem  gim nazjum , 2} Powołać 
kom isje  nauczycielskie, p racu jące syste­
m atycznie nad w ybranem i zagadnienia 
m i pedagogicznemi i wychowawczemu

W  zakresie sp raw  służbowo-zawodo 
wych uchw alono m. m. dom agać się a) 
nowelizacji ustaw y uposażeniowej i 
przyśpieszenia autom atycznego aw ansu  
na dzień 1. VII. 34 4r., b) jawności ocen 
pracy nauczycielstwa szkoły pryw atnej.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI

P . K 0. w  k u frze
P ro c e s  o z am o rd o w an ie , w  celu  ra b u n k u , 

s łu żące j G a rn ca rz ó w n y  w  K rak o w ie , p rzez  in te  
ligen tów  o  a sp ira c ja c h  a r ty s ty c zn y c h  i l i te ra c ­
k ich , u ja w n ia , p ró cz  szczegółów  cyn icznego  
m o rd e rs tw a , ta k ż e  inn e , w  te j sp ra w ie  ubo czn e  
szczegóły

W łaśc ic ie l o b rab o w an eg o  m ieszk an iu  ze­

z n a je : t
V. b iu rek  z rab o w a n o  sch o w an e  lam  

kosz to w n o śc i a  z k u f ra  p rzesz ło  13000 
d o ła ró w  w b a n k n o ta c h  i 3000 do laró w  
w  zło tych  m o n e ta ch  20 d o la ro w y ch  i ro z ­
m a ite  p rec jo za .

P rzew .: —  Ile p ien iędzy  p a n u  d o ty c h ­
czas zw ró co n o ?

<jw,: —  12.495 d o la ró w  w b a n k n o ta c h  
i 145 z ło ty ch  m o n e t 20-do larow ych , czyli 
że b r a k u je  jeszcze  100 d o la ró w  w zlocie 
i o k o l 800 d o la ró w  w banknotach* '.

W  to k u  d a lsze j ro z p ra w y  zad a je  św iadkow i 
p y tan ia  a d w o k a t di A sch en b ren n e r:

Adw. Aschenbrem ier: —  Czy inogtby 
pan  d o k tó r  pow iedzieć  dc  pan o lia ro w a ł 
na P o życzkę  N aro d o w ą?

Przew.: —  U chylam  to py tań  i i .
Adw. Asehenbi-cnncr —  Cy n ie  u w a ­

ża! pan  d o k tó r  za w sk azan e  ze w zględów  
czysto  eg o is ty czn y ch  u lo k o w ać  o szczęd­
ności gd z ieśin d zie j n iż  w k u frze?

P rz e w o d n icz ąc y  U chyla to p y tan ie
Je s t oczyw iste , że sąd  u ch y la  p y tan ia  n ie 

m ające  ze  sp ra w ą  n ic  w spólnego  i p rz e d łu ż a ­
jące  p rzew ód  sądow i/ n ie p o trze b n ie  N iestety  
jed n ak  ń ie  uchyli sob ie  tych  p y tań  czy te ln ik , 
ja k  i w ogóle ca la  o p in ja  pub liczn a .

Jeżeli in te lig e n t lek a rz  chow>a w  k u trz e  o l­
b rzy m ie— ja k  n a  n asze  p o j ę c i a — zap asy  g o tó w ­
ki, w d o d a tk u  w obcej w a lu c ie  i w zlocie, a 
rzecz cala  w y k ry w a  s ię  p rz y p ad k iem , m im o- 
woli z ad a je  sob ie  człow iek  p y tan ie : czy inn i 
o b y w atele , zw łaszcza  m n ie j in te lig e n tn i, a w ię­
cej n ieu fn i i sk ąp i, n ie  p o s tę p u ją  podobnie,

O szkod liw ośc i tego ro d z a ju  lo k o w an ia  go 
tów ki d la  życia  gosp o d arczeg o  i obiegu g o tó w ­
kow ego w pań stw ie , n iem a co i m ów ić. Czy 

n a  tak ie  an ty sp o łeczn e , a  naw et —- pow iedzm y 
w prost — an ty p a ń s tw o w e  p o stęp o w an ie  n iem a 
żad n e j ra d y ?  M d .

~ o § o —

Jubileusz fediw rekieso 
grabarza

W K ufsłeln (Austrja) obchodził niezw ykły  
jub ilejusz 50-ti tuł j służby jako  grabarz na tam ­
tejszym  cm entarzu 70-letni Antoni Astner. Asł 
ner pochow ał w' etągu sw ojej p ięćd ziesięc io let­
niej służby 300 nieboszczyków . O sobliw ością  
wszakże w tym  w ypadku jest lo , żc Astner ma 
ty lk o  jedną, prawą rękę, Iową Stracił 25 la ł 
temu nuskutek wybuchu Zam iast lew ej ręki 
m a protezę i pom im o to w ykonyw a sw oje fu n k ­
cje grabarza z  pow odzeniem .

Dom ze  szKła
W dzieln icy  parysk iej St. G ennalu  w ybudo­

wał architekt I’ierr<- Choveau dom  ze szkła. 
Fasada doiuu ma niecodzienny usobliw y .wy­
gląd; sk łada się  ona ca łk ow icie  z kw adratów  
z przezroczyslego i naprzem ian m atów -gu szkic  
1’odłogi i su fity  w  tym  dontu są ruebom c. M oż­
na dorwoli kom binow ać w ysokość pokojów, 
su fit m oże pojechać w górę lub na dó ł, w ystar­
czy nacisnąć czarny lub czerw ony guzik w ścis- 
uie. Całość spraw ia w raż-n ie  fantastyczne. Dom  
ten należy do osob liw ości irehlteklonicznycb  
now ego 4'aryża. D od ać zrcsz .ą  należy, i i  nie jest 
to dom  koszarow y, lecz raczej pałacyk.

ay c h  i politycznych, myśli poetyckiej: 
„G dzie: je s t m ie jsce  d la  ciebie w  tu m  w ieku

zamętu
k s ią żk o  m ą d ra  sp o ko jn a , s top ie  e lem en tó w  
pogo d zo n ych  nu w ie k i sp o /rzen iem  a r ty s ty “ ?

(O książce . Ż agary  nr. 2 (23.1.

Jednem  z naczelnych zagadnień w 
problem atyce Miłosza jest pacyfiz m Ten 
poeta,, k tóry  okropności wojny świato 
wej nie widział, w przeciwieństwie do 
■rówieśników swoich chowa w sercu po ­
g ardę  i obrzydzenie dla m ilitaryzm u. 
P rzewija  się to przez całą jego tw ó r ­
czość, aż wreszcie z-najduje wyraz w 
wierszu „O młodszym b rac ie“. Nie cho 
<lzi tu bynajm nie j  poecie o bierność, o 
gandLizm, o poniechanie  d u ch a  rycer 
skiego lecz chodzi m u o w alkę z sołdatc 
ską, z apoteozą wojny dla niej samej.— 
boć przecie co innego jest wojna i walka 
w obronie wartości wyższych. Mimowoli 
ubliżył się tu poeta do Norwida (mam 
ua myśli La Philosophic de la Guerre).

W wierszu w spom nianym  widzimy 
b ra ta  poety, k tóry  różne w pływ y p r z e ­
żywa w dzieciństwie sw-ojem, upływają- 
cem  gdzieś w m ałem  miasteczku, „Osz- 
tn ianie  czy Lidzie", w miasteczku „lśnią 
cem  hu tam i poruczników". Bóg wie, co 
zw yciężę: am bicja, p łytkie m ieszczań­

stwo, sny rycerskie, czy sołdateska. Mi­
łosz, jak  zwykle okazuje się i tu  o p ty m i­
stą, wierzy w zwycięstwo tego, co u k o ­
chał
„ Ju ż rośn ie  n asz tow a rzysz  d z ie c in n y  i n ieznany, 
następca  w szy s tk ic h  dzie l m ło d o śc i praw ie

ślepej,
A jeś li no  nas grom  — ocali, co k o ch a m y  
i będzie da lej szed t —  ślepego brat poe ty" .

Zagarv nr. 3— 4 (24—2 5 ).

Nie b rak  w poezji Miłosza n u ty  p a t r ­
iotycznej. Owsz. m  zajm u je ona naw et 
naczelne miejsce. Nie jest to płytki hurra  
—  patrjotyzin. Niema tu peanów  na 
cześć wszystkiego, co polskie. To nie 
jest patr jo tyzin  Wincentego Pola. Szu 
kając  naw iązania  do tradycji musieli­
byśmy tu wskazać „Grób Agamenona" 
Słowackiego. Miłosz, jak  Słowacki, me 
obawia się z miłości do ojczyzny „sięg 
nąć do jej Irzew i za ta rgać '1, wychodząc 
z słusznego założenia, że „nie ten p tak  
kala  gniazdo, k tóry  kala, lecz ten, co 
m ówić o tem nie pozw ala"  (Norwid). Bo 
też ojczyzna w pojęciu jego, to nie rze­
czywistość ta, jaka  jest, lecz ta jaka mu 
si być, jaką się chce zbudować. Polska 
Miłosza —  jest to Polska twórczej p ia  
cy.

* „N ad  brzegami ni et> i es k i  ego-, .V ienńtM

I H ic w ia iy  o w odzie  czarnef 
Z asiew ają  ja sn o w ło si chłopi 
C iężkie  pszen icy  ziarna11.

* * *
.Z iem i te i u ro d z iw e j n ie  k a żd y  g o d n y  

Z  je j  do lin  sp ływ a zapach  łag o d n y"
* * £

„Ci, k tó ry c h  serce n ie m a p ro sto ty  
hiic w n ijd ą  do niej"'.

(Jeszcze jeden  -wiers-z o O jczyźnie 
Zagary  Nr. 2).

T aka jest ojczyzna w ym arzona i uko 
chana. A ta realna obok doskonałości 
ma i wady.

„Stąd w idać P olskę  przez te leskop  praw  
* * *

„Jedno jest serce , a m iio śc i d ivie“...
(Ląd. Poemat o zastygłym  czasicf

I o wszystko, co w Ojczyźnie jest n ie  
doskonałe, co wym aga uzdrowienia, lub 
przebudowy, to nic- budzi w poecie nie 
chęci, lecz go holi.
„{Spądam u w  p ia ch y  drug Traun/ szarp iem y.

B o t,
M elod ia  h u czy  po lasach. P arzy  n ib y  w itryo le j" .

(Ojczyzna Poem ui o zastygłym  
czasie)

1561 poety jednak nie Lunie., obcą mu 
jest rezygnacja. On wierzy w pracę i w 
bojowanie. On bez pa tosu  i bez egzalta­

cji widzi nieprzerw aną, p ros tą  jak  zwy­
kły obowiązek, organicznie związana 
pracę obecnych i przyszłych pokoleń.
„Nieś z iem io  da le / sw o je  w ą tle  m iasta .
M ięd zy  tobą  i m n a  p rzestrzeń  p o w sta je  burzliw a  
1 w id zę  k ią żą c  nad  tobą, za tobą:
Ja d łem  parują so snow e sto ły.
D zieci g ó rzys tą  idicą do  szko ły  
id ą " .

(Zakończenie. Poemat o zasty­
głym  czasie).

R easum ując stwierdzić należy, iż Mi­
łosz w ci ągu swojej niedługiej dotychcza 
suwej, bo trzyletniej zaledwie twórczoś­
ci, pod względem fo rm y  przeszedł różne, 
k ierunki i na ich podstaw ie wypracow ał 
swoją w łasną form ę i technikę pisarska 
P onadto  ustawiczny i n ieustanny  postęp 
pozwala mniemać, że w pracy  tej poeta 
nie ustaje  i nada l jeszcze wciąż idzie n a ­
przód. P o d  względom treści poeta co­
raz bardzie j dojrzewa, wykazując coraz 
to głębszy i coraz mocniej wyczuły sto­
sunek do zagadnień A co zdaje się być 
najważniejsze, egotyczny liryzm s ta je  
m u się być ubcy. Poeta  jest jakby  p r e ­
des tynow any na epika naszych czasów, 
k tórego naszej l i teraturze współczesnej 
napraw dę b rak  było dotychczas.

- W l i  A r e i in o w lc z .
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Ns stołecznem ęn zq ;a visku

NIEPRZEMIJAJĄCY REZONANS 
ZBRODNI.

O hydnj' m ord skrytobóczy, do k o n a­
ny w dniu  15 to. m. na  osob.e zasłużo 
nego dla Polsk. m ęża ś. p  m in spr. wew 
nętrznych  Bronisława Pierackiego, n a ­
leży do sensacyj, k tórych  rezonans przc-j 
dzie do historji

M orderca nie jest jeszcze schwytany 
i istotne m otyw y jego haniebnego czynu 
nie mogą znaleźć właściwego naświetle 
nia, lecz zbrodnia ta zawisła na jasnym  
horyzoncie wewnętrznej po lnyki p a ń ­
stwowej gradow ą chm urą , k tóre j  dopust 
m a wyplenić i zmyć pokłosie złych chwa 
stów w psychice polskiej, ma zapocząt 
kow ać nową erę w m etodach trak to w a­
nia przez rząd nielojalnych w stosunku 
do interesów państw a elementów.

Z tego stanowiska biorąc m ord len 
—  musi mieć następstw a polityczne — 
i tak  myśli o n im  nietylko cała opiuja 
Polski, lecz i zagranicy.

W przeciwieństwie —  do również h i­
s torycznej zbrodni, dokonanej przez f a ­
na tyka  endeckiego 16 grudnia 1922 r. na 
osobie ś. p .  Prezydenta  Narutowicza, o- 
bóz wstecznictwa i reakcji polskiej nie 
woła „ciszej naJJ*tą t rum ną" ,  lecz c z y  

ni wszystko ażeby w swem „świętem o- 
bu rzen iu"  na nieznanego m ordercę do- 
TÓwnać innym  i to bodaj jest zjawiskiem 
stosunkowo w lepszem świetle stawiają- 
cem całą obecną opinję polską, niż przed 
dw unastu  laty.

plotek i domysłów
S pecjalny reportaż „SKurjera“

PLOTKI. PLOTKI.
W  im presjach swoich podkreśliłem 

dostojność chwili pożegnania zwłok 
ministra-żołnierza przez stolicę Polski.

Nie znaczy, to, że na temat zbrodni 
jest tam  głucho, udzie  się nie obrócisz 
—  wszędzie ten tem at z ust ludzi nie 
schodzi. Rozważa go elita społeczeństwa 
i ludz e prości przy swych w arszta tach  
pracy. Na now okreow anej ulicy im. Bro 
nisława Pierackiego, zaintrygowya.a 
m nie rozmow a jakichś babinek.

—  I cóż pan i  Józefo widziałaś.
„Ot lecioł, sobie kole m nie  i podska- 

kiwoł nikiej jaka  m ałpa. J a k  przeczy­
tała po tym  w gazytach, że to był ban d y ­
ta, to zaro pomyślała, że to nie był m ęż­
czyzna, a kobita.

—  Skąd —  m o ja  pani — wiesz kiedy 
nie złapali?

— Otóż bez to, co to była kobita, bo, 
jakby to- był mężczyzna, toby już się 
gdzie wypaplał, a baba, jak  złe zrobi, to 
jak  kam ień  w wodę. .

W  tejże idjotycznej wersji plotkę sły
szałem jeszcze kilkakrotnie .

* *  *

W ieczorem, coś około g. 9 m. 30 weho 
dzę od strony ul. Chmielnej do  „Italji ‘ 
P rzy wejścm drzemie portjer. W cukier 
ni panu je  przygnębiająca cisza, przez 
dwue kipiące zazwyczaj życiem sale, wTó

wczas naw et nieoświetlone przeszedłem
—  do trzeciej, gdzie siedziało niespełna 
ze 30 osób. Na przeciwko m nie zrywa 
się jakiś m łody człowiek. Przyglądam  
się i odrazu uprzy tom niam  sobie, że jest 
to p. D_ głośny przed kilau  jeszcze laty 
ak to r  rewjowy, znany mi z o k re ­
su swych gościnnych występów w W il­
nie.

P ana  D. interesuje, co- rob ią  znajomi 
wileńscy i jak  Wilno zareagowało na 
zbrodnię.

O powiadam  co wiem i s ta ram  się ze 
swej strony nieplotkować.

Sympatyczny ex-aktor (z powodu lik 
widacji wł. rewji -— jest obecnie urzędni 
kiem) w pew nym  m om encie pa trzy  na 
m nie badawczo i mówi:

—  P an  dziś p rzy jechał do W arsza ­
wy?

—  Dziś rano-. A, bo co?
—  Bo słyszałem rozm aw iających k o ­

lejarzy na ulicy, k tórzy  mówili o tern, że
— wczoraj tam  właśnie schwytano m or 
dercę, k tó ry  wybierał się zbiec na Litwę.

—  Bujda! Nic o tern nie słyszałem i 
nie wiem.

Rozmowa nasza trw ała  z p ięć  minut. 
Na- ten m om ent zbliżyła się żona mego 
znajomego, zniecierpliwiona, że nie sin 
dam y  do stolika. Widzisz kochanie mó-

Wręczenie nagrody St. Walaslewlczównle
ODWRÓT POJĘĆ...

Przed eksporlacją  zwłok ś. p. min. 
Pierackiego do Nowego Sącza za jrza ­
łem do popularnej „cukierni tureckiej'* 
na ul. Marszałkowskiej (w pobliżu dw or 
ca głównego), by zjeść śniadanie. Przy 
sąsiednim stoliku —  rozm awia pó łg ło ­
sem jakieś towarzystwo. Dwie osoby pan 
i pani odrazu poznać można, iż są z pro 
wincji, pa ra  innych to znajomi ich. czy 
krew ni W arszawianie, z k tórem i zdaje 
się przed chwilą spotkali się na stacji.

W  uszy m i w pada —  następujące d ja
log

—  No i cóż s tary  —  kiepsko chyba 
czujesz się ze swojemi enedeckiemi za ­
patryw aniam i, m ówi gość z prowincji 
do swego warszawskiego kom pana.

—  Wcale nie.
—  No, ho?
—  Bo, ta Zbrodnia, to nie z naszej 

winy.
—  A któż, to1 tło wytworzył, jak nie 

„Gazeta W arszaw ska  “ i wasze dwu- 
groszówki.

—  Ja  ci mówię, że nie, bo  czyż ślepy 
jesteś, że nasza narodow a prasa  tego 
nie pochw ala. Ot widzisz m am  ja tu  pod 
ręką  wszystkie i „Gazetę** i „ABC** i 
„K urjer  Warszawski** i w żadnej nie 
znajdziesz rozgrzeszenia dla zb ro d n ia ­
rza.

—  Bo jeszcze nie wiecie, że może nim  
jest właśnie endek, no  i rząd nie będzie 
się z wami tak  cackał jak  to było kiedyś.

—  Może m asz i rację, ja do sztabu 
s tronnic tw a nie należ ęi nie wiem, co 
tam oni nap raw dę myślą.

AD?
— Ale —  w trąca jejm ość w arszaw ­

ska —  on też, tak  sobie gada —  tylko 
dla otuchy, a napraw dę, to myśli już wię 
cej n ie  zajm ow ać się polityką. J ak  szllś 
m y na dworzec, to ociągał się i mówił, 
idźcie sami, bo Hieronim  kpić sobie ze 
m nie będzie —  jako z endeka. W  tym 
czasie wszedł do cukierni policjant i 
p rzypom nia ł o konieczności zamknięcia 
lokalu. Z głośnika radiowego rozeszła 
się po lokalu zapowiedź rozpoczęcia 
m szy żałobnej w kościele Trzech Krzy 
ży.

Kobiety odruchow o przeżegnały się, 
mężczyźni spojrzeli sobie w oczy. Na 
tw arzy  —  wczorajszego zapewne jesz­
cze stuprocentow ego endeka odczyta 
łem  rezygnację Kto wie, może to był 
strach.

W  c zw artek  ra n o  o d by ta  się w śhli K onfe­
re n cy jn e j P ań stw o w eg o  U rzędu  W y ch o w an ia  
F izycznego  u ro czy sto ść  w ręczen ia  w ie lk ie j h o ­
n o ro w ej N agrody  S p o rto w ej S ta n is ła w ie  W ala- 
siew iczów nie . P o n iew aż  n ag ro d ę  tę  zdoby ła  
W alas io w iczó w n a  dw a ra z y  z rzęd u  w la ta ch

191# i 1933, p rze to  p rzech o d zi ona  obecn ie  n a  
w łasność zn ak o m ite j n asze j lek k o a tle tk i Na 
zd jęciu  m o m en t w ręczen ia  n ag ro d y  p. W ala- 
siew iczów nie  p rzez  d y re k to ra  PUWIF płk . dypl. 
K ilińskiego.

wi ar tysta ,  to p lo tka o Wibiie, —  red ak ­
tor tem u zaprzecza.

—  Ależ tak, tak, czyż nie wybijałem 
ci w głowę, że Wilno, to kochane miasto.

Gwarzę jeszcze z 15 m inu t  z miłemi 
m ałżonkam i przy „poł czarnej**, poczern 
udaję się na dalszy wywiad do „ren o ­
m owanego" baru.

WARTOŚĆ NAGRODY.
Tu już nie spotykam na szczęście 

znajomych. Dwa bufety  — dziw nie ti- 
g inają  się pod naporem  łokci piwoszów

k rę ć .  się tu  światek drobnych  u rzęd ­
ników, komiwojażerów, rzemieślników 
i bliżej n iedających się określić indyw i­
duów.

Główny ak tu a ln y  temat rozmów. 
„100 tysięcy nagrody —  za schwytanie 
zbrodniarza".

—  Jakiś  jegomość dobrze już p o d p i­
ty —  proponuje  swym kom panom  zało­
żenie „sitw y“. Głupiś wali m u  pierwszy 
z mostu, chiba uie chcesz ju /  więcej ko 
chanego gospodarza twarzy oglądać. 
St-o o ty-ty-się-cy, tak  ty byś dziadu je 
den pękł od wódki w ciągu doby i na piw 
ko byś do A braham a pojechał. A do 
Lwowa i z zabójcą chciałoby ci się z 
W arszawy ruszyć —  hę? — uzupełnia 
ten djalog trzeci kom pan  od Kufla umie­
jąc  się obleśnie.

Ze w strętem  zw racam  się w inną sfero 
nę lokalu.

Pod oknem p rzy  stoliku siedzi jakaś  
parka .  Zajadają  parów ki i m ówią tpż o 
. .100 tysiącach nagrody. Ona mówi, n ie­
malże głośno. On po taku je  jej odrucho 
wo głową. W  pewmym mom encie młody 
człowiek, zwróciwszy głowę wT stronę za 
lanej bandy  przy  bufecie —  m ityguje 
swą towarzyszkę. Pst, to jakieś typy 
pod ciemnej gwiazdy, mogę się zdem a­
skować. Chodź kochanie  —  odprowadzę 
Cię do dom u —  już m i czas na służbę.

— a  może Ci się uda  —  mówi już 
zciszonym głosem ona.

—  To cóż, jajc i tak  —  lej nagrody 
bym  nie Podjął. J a k  się uda to i bez niej 
będziemy szczęliwi,

* * *

Na stołecznem grzęzawisku plotek, 
* domysłów i o rdynarnych  jakby  powie­

dział nasz Leon W ołłejko pogaduszek 
—  usłyszeć m ożna również wiele k rze ­
piących słów. Są ludzie którzy nie plot 
kują,  a z zaparciem  tchu szuka ją  z b ro d ­
niarza.

T ym  zawdzięczać zapewne będzie 
Polska wyświetlenie tej ponure j  zbrodni.

Na b ru k u  W arszaw y m im o wszelu 
kich próżnych gadań — dom inuje  wiara 
że zbrodniarz i jego m andatarjusze , 
wraz z obecnymi opiekunam i znaleźć się 
muszą. Jastrz .

Proces morderców Garncarzówny
OSKARŻENI KŁAMIĄ

W procesie krakow skim  lło ń ca , B obrzeckie- 
go 1 Schenkirzyka zakończono badanie o sk a rżo ­
nych. Jak już p isaliśm y, n ie  przyznają się  oni 
do w iny zabójstw a. D on iec  obciąża Bobrzec- 
kiego a jeszcze bardziej Schenkirzyka, Bob  
rzecki zaś -swala w szystko  na D onca. 
Pozatem  w szyscy plączą się  w zeznaniach i 
kłam ią. Stw ierdza to  w ielokrotn ie  przew odni­
czący i prokurator na podstaw ie ich  wykręt 
nych odpow iedzi.

MALARZ „TRUPICH** AKTÓW.

Sąd przesłuchuje św iadków . C iekawe są ze­
znania  znanego m alarze prof A kadcm j, Sztuk  
Pięknych  w  K rakowie, Fryderyka Pautsha. P ro­
fesor m ów i, że Scbenkirzyk był jego  uczniem  
bez specjalnego talentu. W praw dzie pierw szy  
jego  obraz, akt kobiecy, zdradzał znam iona ta­
lentu, jednakże następne były już gorsze, a o s ­
tatni akt, jak i został nam alow any przez n iego, 
m iaf dziw nie n iejrzyjem ną barwę, jak iś trupi 
kolor. Zapytany o  B obrzeckiego prof. P autsh  
odpow iedziu ł, że n ie zdradzał on najm niejszego  
talentu ani naw et zdolności.

Z Ł Y  D U C H  S C H E N K IR Z Y K A .

Koledzy B obrzeckiego i Schenkirzyka, zezna­
jący przed sądem , w yrażają się  niepochlebnie

0 Bobrzecklm  i m ów ią o  ulm  juk o złym  duchu  
Schenkirzyka, który, zdaniem  ich , niiai być ezlo  
w iekiem  spokojnym  i  skrom nym . Student Aka- 
dem ji, Sperczyriski, m ów i. że po Bobrzeckim  
m ożna się  by ło  spodziew ać w iciu  rzeczy —  
naw et rabunku i  m orderstwa. K oledzy obu u- 
skarżonych uw ażają, że Scbenkirzyk załam ał 
się  pod w pływ em  B obrzeckiego.
i. *r ■ ■

DONIEC U MYSI.OWO CHORY?
Matka D ońca z  płaczem  zeznaje, że syn  jej 

cierpiał w m łodości w ielką biedę. M usiała ro 
zejść się  z m ężem  aw anturnikiem  1 zostaw ić  
dziecko na w ychow aniu u krew nych, którzy ob­
chodzili się  z niem  bardzo żie , krępow ali szn u ­
ram i 1 trzym ali w budzie i p iw nicy. P ew nego  
dnia, kiedy już odebrała go i w ychow yw ała  sa ­
m a, u siłow ał pow iesić  się  Skarciła go  surow o
1 oddała do szpitala dla um ysłow o chorych, 
gdzie przebył 14 dni. P óźn iej zauw ażyła  u n iego  
objaw y nerw ow ości.

Obrońca —• Czy dostaw ał k iedyś ataków  
szału?

D oncow a: —  Owszem  nieraz. U ciekał wtedy 
z dom u, rzucał się  na ziem ię, aw anturow ał...

ZNOWU O „TRUPICH “ KOBIETACH.
P rofesor Akadem ji Sztuk P iękn ych , F ryde­

ryk P autsch  m ów i, że  początkow o Schenkirzyk

w ykazyw ał zdolności, później jednak zaczął 
zaniedbyw ać się  i  okazyw ać zanik zdolności 
m alarskich . W bzysłkic m alow ane p nze niego ko­
biety m iały  n iesam ow itą  trupią barwę. Bob  
rzecki był uczniem  niezdolnym .

N4RZECZONA SCHENKIRZYKA.

N arzeczona Schenkirzyka studentka U nlw er  
sytełu  w Rów nem  jest chora i n ie staw iła ile 
na rozp iaw e. Zeznania jej odczytano. W  czasie  
je j pobytu w K rakow ie, Schenkirzyk był n niej 

hotelu. B ył przygnębiony i płakał, jednak nie  
chciał pow iedzieć dlaczego.

Teatr muzyczny „LUTNIA 

B O H A T E R O W I E
C e n y  l e t n i e .

W  niedzielę o  g .  4 p p .

0RŁ0W
C eny propagandow e
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Wykwalifikowani instruktorzy rolniNowe olbrzymy trans­
atlantyckie

POD FLAGĄ POLSKĄ
W  stoczni włoskiej w Monialcone 

prow adzone są obecnie in tensywne p r a ­
ce przy budowie dwóch wielkich s ta t ­
ków transoceanicznych dla Polskiego 
Transatlantyckiego Tow arzystw a O krę­
towego Lin ja Gdynia— Ameryka. W 
ostatnich dniach  powróciła  z W łoch spe 
cjalna komisja, k tó ra  przeprow adziła  w 
M onialcone badania  dotychczasowego 
s tanu  robót

Komisja stwierdziła, że prace,- przy 
budowie prow adzone są w dostatecznie 
szybkiem tempie i w sposób planowy. 
Pierwszy z nowych polskich transatlan­
tyków gotów będzie w lipcu 1935 r., dru 
gi w pól roku później.

F u n d u sz  P ra c y  u d z ie lił do d y sp o zy c ji W i­
leń sk ie j Izby -Rolniczej zas iłek  n a  w zm ożenie  
p ra c  in s tru k to rs k ic h  w  p ó łn o cn y ch  p o w ia tach  
w oj. w ileńsk iego . „Celem  n ależy tego  p rz y g o to ­
w an ia  z aan g ażo w an y ch  in s tru k to ró w , p rz e w a ż ­
n ie  m ło d y ch  in ży n ie ró w -ro ln ik ó w  do  p racy  or 
g a n iz ac y jn e j i in s tru k to rs k ie j  u a  w si Izba  przy 
w sp ó łu d z ia le  pp. p ro fe so ró w  i a sy s ten tó w  Stu 
d ju m  R oln iczego  IShS. ,B. o ra z  p e rso n e lu  L n iar- 
sk ie j C en tra ln e j S tacji .D ośw iadcza lne j w W il 
n ie  zo rg an izo w ała  m iesięczny  k u rs  p ra k tl/czn y , 
pośw ięcony  zag ad n ien io m  ln ia rsk im , łąkow ym , 
p rzy sp o so b ien ia  ro ln iczego  i organi-zacji g o spo­
d a rs tw . U czestn icy  k u rsu  k ilk a k ro tn ie  w yjeż 
dżali do 'poszczegó lnych  o śro d k ó w  p ra cy  spo- 
łeczno-ro liricze j, gdzie, pod  k ie ru n k iem  dośw jnd 
czonycli d z ia łaczy  zap o zn aw ali się z w a ru n k am i 
i m e to d am i p ra c y  w teren ie .

U kończyło  k u rs  15 in s tru k to ró w . P o w ia ty , 
b ra s law sk i, d z iśn ień sk i, po staw sk i, w ile jsk i i 
św ięc iań sk i d o s ta ją  po  -3-ch d o b rze  w yszkolo  
nych  p ra k ty c z n ie  i p o s ia d a jąc y c h  g ru n to w n e  
p rzy g o to w an ie  teo re ty czn e  p raco w n ik ó w . D z ia ­
ła ln o ść  n ow ych  in s tru k to ró w  ob e jm ie  n a jtru d

n ie jszy  o d c in ek  n asze j wsi —* g o sp o d a rs tw a  m a- 
łca'olne do 5 ha.

G lów nem  zad an iem  p o d ję te j akc ji je s t tak ie  
z o rg an izo w an ie  m ały ch  w arsz ta tó w  w ie jsk ich , 
by za tru d n ił: ja k  n a jw ię k sz ą  ilość rą k  ro b o  
czych, d la tego  na  k u rs ie  zw ró co n o  p rzed ew szy st 
k iern uw agę n a , d z ia ł p ro d u k c ji  ro ln icze j n a j ­
b a rd z ie j p ra co c h ło n n y  —  ln ia rs tw o  i zw iązan e  
z n iem  tk ac tw o . D rugi k ie ru n e k  p ra c  —  łąk a r-  
slw o  a p o śre d n io  h o d o w la , k o n ieczn y  ze w zglę­
du n a  w a ru n k i k lim a ty c zn e  i g lebow e W ileńsz  
czyzny. Vr chw ili o becnej now i in s tru k to rz y  są  
ju ż  p rzy  p racy .

W y r z ł a  z d r u k u  p o  wieau zn .  a u t .  w i l e ń s k ie j
W a n d y Dobaczawskle]

ZWYCIĘSTWO JÓZEFA ŻOŁĘDZIA
o s n u t a  n a  t l e  s t o s u n k ó w  m i e j s c o w y c h ,  p o r u ­
s z a j ą c a  w s p ó ł c z e s n e  p r o b l e m y  s p o ł e c z n e .  

N a k ł a d  k s i ę g a r n i  J ó z e fa  Z a w a d z k i e g o .

R A D J O
WIL N O .

SOBOTA, d n ia  23 czerw ca  1934 ro k u .

6.30: P ieśń . 6.35: M uzyka. 6.40: G im nastyka . 
6.55: M uzyka. 7.05: D z ien n ik  p o ra n n y . 7.10: 
M uzyka. 7.20: C hw ilka  P a ń  dom u. 11.50: P r o ­
g ram  dzienny . 11.57: Czas. 12.00: H e jn ał. 12.03: 
Kom. metejor. 12.06: P rz e g lą d  p ra sy . 12.10: 
M u z y k a '(p ły ty ). 13.00: D z ien n ik  pot. 13.05 Kon 
cert. 14,00: W jiad. e k sp o rt. 14,05: G iełda ru in . 
16.00: K oncert m u zy k i po lsk ie j. 17.00: S łu ch o ­
w isko. 17.25: M uzykr (płyli/)* 17.40: D uety  wo 
k a ln e . 18.00: „Co czy tać?"  fe lj. 18.15: Rec. fo rtep . 
18.45: „T rag iczn y  ro k  „ p ie rw sz y 1* w  życiu  m ło ­
dz ieży" . 18,55: P ro g ra m  na  n ied z ie lę  i rozm . 
19.05: T y g o d n ik  litew sk i. 19.15: M uzyka. 19.50: 
W iad . sp o rt. 19.56: W il. kom . sp o rt. 20.00 Kon 
cert S zopenow ski. 20.30: Specj. aud . z o k az ji 
10-ej ro czn icy  śm ierc i L afa y e tte . 21.00 T rą b k a  
i c ap s trz y k . 21.02: D z ien n ik  w ieczorny . 21.12. 
K o n cert ch ó ru  „ H a r fa 1*. 21.30: K o n cert wieez. 
22.00: P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 22.10: -Przegl. p ra sy  
ro la . k ra j.  i zagr. 22.20 M uzyka (p i/ty ) . 23.00. 
h o m . m eteo r. 23.05: M uzyka.

Pełna tabela wygranych w 3-m dniu ciągnienia I klasy 
30-eJ Polskiej Loterjl Klasowej

Główne wvgr*ne
?J 2.000 na Nr.: 29130
Zł. 1.000 na N -ry  27447 54369 112-545
Zł. 500 na N -ry :  36390 75881 76659 

161855
l i .  400 na N -ry:  79960 83054 111979 

15141 159181
Zt. 200 na N -ry :  7238 39887 44118

47169 65999 82636 102468 ]0822S R 9152 
132742 133473 148401 150174 153140
163252

Zł. 150 na N -ry :  7 .4  3391 10389
28551 34918 59830 66928 37030 76140 
81066 62256 86064 88890 102255 104649 
109901 114403 116790 118002 126832
133173 134597 547639 15481 1 156749
163461 163553 169448 169650

V II
10.000 zł. na n r,: 33468
5.000 zł. na nr 66640

2.000 zł. na n r n r : 36380
123609

1000 zł. na n r n r : 568 97368 
500 zł. na n r n r :  723 65017 

164980
400 zł. na nr nr 100 45033

83157 92689 95043 95145 130050 
200 zł. na n r n r: 2020 26111

45359 50830 69435 82748 85914
10-3075 106580 117550 124192
132071 133046 140871

150 zł. na  n r n r : 2970 4372
10.365 12354 i 8369 24361 250’4 
32126 41024 44489 45828 47282 

158093 57445 59604 65345 67936
75169 76045 79300 85236 89377 
99447 124781 127267 128493 '
133416 136741 137231 140383
143190 144249 144544 149600
168503

74120

125401

78975
137765
44298
97485

120327

5501
28929
58333
74190
98571

132199
141830
158608

S T A W K I
1 1 2  c ią g n ie n ie

82 96 171 237 339 680 895 953 1265
98 648 955 2014 30 84 164 94 223 32 
331 451 81 96 11% 559 3182 247 «o 671 
717 937 73 4032 229 3 . 304 539 „5* 798 
834 39 84 945 5119 307 456 52 ) 639 740 
91 **1 936 6065 200 95 394 704 79 821 
40 9U9 22 > 7120 204 441*03 317 67§ 
8116 98 387 433 544 919 9011 322 692 
9 4 ' 54

m e g  196 249 302 41 426 9  652 834
111138 =8 371 672 781 875 85 12093 '43 
214 ( 6 345 582 85 92 b4Z 840 46 925 
13048 56 ó l 211 394 526 35 71 692 923 
1 "156 202 28 432 5C2 649 961 83 1-5317 
66 468 543 875 952 55 16028 434 004
755 954 63 92 17>85 ,74 947 18143 98 
433 55' 993 19134 430 600 39 71 1 972

10085 174 308 333 434 74 655 746 
978 87 21089 10G 65 74 «3 25" 602 875 
942 >2004 140 205 323 516 605 93 856 
57 929 308z *46 460 656 757 903 24157 
227 403 74 756 866 76 25090 239 48-5 
584 767 803 5 916 26011 25 83 95 779 
27282 339 76 857 981 25127 343 559 8) 
82 673 859 967 29089 101 231 634 55 
767 868 908

30393 416 520 53 71; 969 n5 31050 
.111 2j 282 388 539 59 822 33 76 95 989 
(2055 .75  82 645 830 92 33032 85 148 

253 634 56 706 27 92 *17 934 40 34013
4" 72 258 66 8?  529 8i29 5’  952 35139
276 339 4o 502 43 602 738 991 36 '04 73 
443 61 35 37088 tl  - 200 1C 500 701
1 43 90 54 (8327 71 77 347 503 77 80 
648 92 2 79 987 3P078 115 258 80 334 
481 564 603 T7 729 850 67 925

40047 279 356 78 87 454 700 850
41161 80 2 '9  53 88 701 837 922 32 42134
224 oc 633 ’7*> 43139 573 655 214
4-i578 803 58 991 45491 528 602 1 7 713 
33 825 942 87 46147 365 40* 647 701 
69 929 4701? 181 285 479 854 913 44
148083 123 201 .<05 17 49197 200 348 63 
423 520 36 691 70 7?

50072 233 689 51029 147 329 98
413 536 709 17 69 849 5200'* 51 113 323 
4 7 513 83 693 752 8 ,2  972 s 3283 493
■522 13 665 910 54031 313 *00 7 32 678
m  816 991 97 55182 309 576 617 61 62
900 70 56223 414 17 806 27 3  57040
212 356 70 j 41 669 74 885 95 943 69
58111 275 537 40 642 76 87 59144 279 
706 79 "20 74

(<0208 43 301 491 o46 60 810 61102 
207 22 515 28 603 38 86 746 868 921 
62014 119 80 94 o7 63079 54ś 62 78 
600 52 64022 39 297 389 405 557 663 
809 65003 290 596 748 55 923 66031 57
109 82 3«2 316 31 98 104 69 508 665 
746 77 875 963 §731-5 70 429 2  650 7§n 
966 83 68031 156 7.10 74 69109 16 348 
63 423 36 79 93 587 688 815 912

30011 60 86 ?29 345 89 118 19 500 37 
617 82 71059 250 351 731 72177 3=0 417 
593 630 34 921 73000 1 '8  204 74 331 
523 702 096 740 '8  50 128 70 248 651
99 714 30 75066 7-5 105 -19.3 618 766 827 
69 999
76417 338 626 705 538 92 915 77034
110 15 451 580 868 78015 191 279 125 
JO9 23 41 60 544 619 731 33 97 819 
59 919 72 79034 U l  256 60 318 88 
672 796 989

80)43 *218 95 461 554 620 841 84
81045 64 320 89 562 798 8? '9 4  260 71 
c T  33 91 193 719 93 83070 175 262 360 
498 610 7 .2  84146 253 60 83 348 454 
611 36 742 56 933 85100 211 21 11 3.10 
556 75 82 697 713 86019 81 105 54 457

71 530 37 686 720 78 87259 95 326 403 
769 996 88034 58 63 110 405 39 97 760 
836 9.10 69 75 89189 224 344 82 450 
65 97 510 675 781 804 

9*1277 429 589 604 31 39 S99 967 
9 '075 142 257 300 516 823 963 9 / 92082 
158 206 47 114 456 637 751 93054 71 
79 172 367 83 46n 527 674 729 89 94109
57 345 63 417 505 736 97 801 82 932 
95193 257 425 500 4 656 759 96018 29 
56 91 i00 50 393 531 6o7 727 74 90 
825 98 966 97150 257 427 527 92 882 
936 37 98109 457 673 89? 99067 287 
617 94 721 936 74

100064 131 122 452 512 730 885 90 
96 101243 369 92 604 821 26 973 91
102110 59 30 ' 44 79 455 80 663 700 
9,32 103077 111 276 389 632 10438? 410 
65C 812 16 105182 541 706 877 972 
106436 45 70 87 521 644 96 107009 32 
152 209 359 447 759 78 841 108039 6” 
117 27 309 44 61*9 62 96 779 865 78 
109213 371 474 875 518 84 

110008 125 485 531 807 905 111210 
46 345 744* 79 815 112087 235 399 441
82 504 611 60 104 98 949 77 113058
160 "216 42 3*8 4™ 32 530 687 728 593 
.14164 233 388 462 554 634 741 65 69
858 m  115028 194 314 523 83 741 834 
74 78 116093 202 387 498 504 647 750
859 117136 93 227 380 544 745 833 38 
118260 372 738 821 UP011 121 335 37 
456 >67 984

120011 127 41 114 310 29 571 725 
945 121026 27 40 75 236 414 27 511
70 661 914 76 122,146 544 647 765 887 
915 64 123653 129 436 520 652 674 834 
36 76 77 1 240U 27 91 116 54 262 356 
4-39 628 830 953 59 125003 147 82 58S 
759 12644 1 76ó 958 127205 16 48 759 
957 128023 69 fjjj 143 78 53u 37 692
824 39 83 91 1 29 43 84 129437 513 671
94 700 7 8 87 873 85 99 903 73

130340 454 720 814 131039 93 297 
3 50 403 5 76 558 691 735 37 863 132046 
589 99 713 37 90 830 954 133025 80 
93 123 204 351 500 639 707 44 879 941 
68 134012 312 36 72 501 604 28 728
875 910 74 135178 291 93 504 79 779 
807 914 76 89 136042 192 706 137206 
**2 77 343 561 623 739 914 20 24 98

3806*1 111 2-33 313 423 511 60 630 33
58 61 721 823 932 42 139074 88 167
217 56 324 607 U 54 92 912 38 77

140076 224 29 34 321 26 80 562 663 
720 90 920 50 141023 60 Sl*4 545 94
638 45 77 80o 142079 569 74 615 49
732 72 821 91 910 143043 194 298 568
758 83 144092 121 261 347 409 564
145052 62 124 70 500 78 684 700 965
83 87 42 146005 17 78 124 273 98 470 
552 609 126 147110 71 316 180 624 94
928 6? 77 148149 82 380 446 63 605
929 39 68 149171 73 726 809

150191 233 389 469 553 731 844
151251 92 427 »45 75 76 636 59 02
832 152019 192 95 27*1 335 422 767 85 
99 8c3 969 153025 76 108 417 530 674
154464 601 891 155128-80 483 597 668
705 81 932 156029 161 399 562 764 806
88 157010 83 90 202 54 84 46) 617 Fi 
76 812 71 158083 240 48 356 >00 27
643 763 74 91 801 62 159025 19 . 330 
452 558 67 752 71 99 877 949 71 86

160164 208 20 22 48 74 676 725 77
833 161003 44 89 300 76 474 536 714
52 90 860 162065 100 430 645 976
163043 70 121 247 90 324 72 75 425

I 512 640 98 721 73 164116 211 86 33? 
"  74 459 692 709 812 165162 89 490 
562 627 58 745 802 73 87 156U17 88 
27 . 339 *<5 630 167141 92 405 53 761 
802 38 168043 125 233 307 537 58 815 
26 34 169120 37 635 87 532 47 79 936 
48 65

3 -c ie  c ią g n ie n ie
91 110 61 384 483 560 726 836 1159 213 
357 30 879 2623 3444 806 961 62 4583
51 955 8731 935 9098 431 61 803 

10530 730 38 965 11033 203 359 684
89 12190 397 659 71 827 975 90 13426 
14126 820 15559 620 963 98 16004 162 
1706u 244 97 707 18343 437 915 638 877 
9.30 19137 264 7S8 942

20871 82 21229 555 711 909 23139 9T 
24211 69 481 629 903 25033 176 662 746 
847 26031 189 428 654 721 963 27058 
301 522 29 8ón 114 51 77 2S611 21 91 
29029 335 667 96 904 

30410 31014 176 252 367 538 621 950 
32124 247 399 474 623 742 913 33691 ; 
913 34574 35045 215 473 36170 332 78 1 
537 947 37176 833 38139 220 -111 39167 
695 971 76 92 

40147 98 234 36 618 741 846 917
41719 42147 77 214 379 420 718 43S60 
14192 557 74 864 45115 335 621 734 8? 
910 4675C 85 47044 70 113 33 640 715 
48010 403 77 761 803 6 49092 710 857 
Q9h

50445 90 96 807 91 51453 76 615 55 
771 913 52445 599 53083 323 817 924 33 
.4593 676 92 876 907 55527 86 637 58 
56179 311 59 420 51 559 57171 460 682 
58257 358 92 756 59096 125 241 355 465 
836 59

60577 693 804 15 965 61381 98 501 
801 62068 235 304 63095 229 584 895 
65111 300 51 475 66859 975 67116 268 
917 45 68507 69080 203 418 676 84' 

70382 71143 7 l0  72023 235 908 73064 
303 750 89 812 74255 320 468 913 75065 
102 277 304 406 685 985 

76072 285 910 77290 507 774 78702 
7P*>40 769 890 9.9 80777 95 81346 500 
3r '963 822 >4 510 716 *190 83015 39 284 
393 414 33 84194 282 506 85146 440 
47 507 965 86525 52 67 865 87015 51 
335 749 89307 692 

90300 810 19 92092 534 792 93173 
488 599 633 760 73 919 94203 21 318 
434 669 860 77 95111 423 515 894 96080 
836 81 97025 126 51 436 80 650 6(1 !67 i 
98005 .349 09799 839 947 j

100117 85 330 530 640 720 101340 7%
78 102313 982 103025 428 56 714 895 
993 PM332 502 94 105245 357 ,20  669 
954 106091 114 53 75 373 08 52,3 60; 
819 33 107074 327 108109 42 l J 9 . l l  
455 513 659 776 930 |

11024*1 111877 936 112045 271 329 63 
463 573 868 950 113417 31 86 525 713 
925 114204 115539 73 116025 294 328
90 698 117345 473 707 118020 229 ó52 
774 924 26 76 119123 265 307 27 925

‘055 200 99 544 69 121-351 983 99 
122201 444 85 538 47 6 ?7 7 l2  123131 
6? 422 65** 822 124196 501 19 905 14 
>25885 126546 711 75 839 127208 857 
798 868 128167 726 l? 940fi 571 921 

i3042 131051 132337 538 '33322 591 
711 134137 359 594 1S5079 55( 73 688 
749 99 92 34 55 80 136016 262 9*1 508 
52i 84 746 137139 88 862 138230 3S4 
517 754 )28 139476 718 43 858 

140221 ?4*j 448 80 88 689 141240
323 582 872 80 939 142102 383 971 
14.1497 557 632 727 900 907 53 144226 
353 886 905 145039 202 346 926 146297 
599 612 877 147141 512 791 859 148861 
149949 70

150012 190 99 470 516 645 850 151338 
37 970 152055 51.3 662 153378 4.3u 991 
154063 121 ,366 507 156159 354 629 36 
761 957 157279 533 81 679 809 94 
158064 443 159382 802 

160166 227 387 558 70 92 97 161149 
87 971 162016 206 610 710 38 70 810 
1639iy 164069 701 839 76 1652óf 166301 
461 698 167018 15? 50C 78 726 926 40 
168323 466 613 804 169354 560 659

4 -te  c ią g n ie n ie
831 50 1082 291 620 770 95 2260 521

79 606 78 740 89 803 3090 159 35-1 474 
559 698 730 4244 307 518 764 812
5046 430 535 747 6096 268 763 69 »1& 
89 7011 415 721 858 93 2 8129 271

621 52 746 9180 444 550 93 524 39 932 
51

10059 223 82 403 743 11008 47 373 
503 64 647 12145 427 82 522 868 9*13 
13265 67 482 595 759 853 14154 297 
52,2 666 957 15560 612 13 866 987
15309 593 666 17181 258 3*±4 590 796 
18558 747 844 938 19140 576 825

200y? 105 437 547 68 642 929 21045 
296 435 561 713 22062 137 218 71 312 
675 2310-9 326 505 711 835 24127 664 
81 25464 500 942 26105 38 889 27042 
29? 475 688 28116 337 29039 289 339
845

30337 797 818 49 31094 268 729 825 
32177 213 990 33144 211 60 370 34128 
68 483 795 937 35163 81 227 91 728 
924 36026 238 39 367 495 696 37124 
379

38067 322 632 39587 704 92  842 970
40193 492 41257 450 61 507 28 664 

715 812 42628 *.3395 553 755 4474-2 45v40 
366 837 84 46070 128 86 840 47756 972 
85 48304 753 827 93 49334 575 98 62-9 
59

50119 368 528 58 843 51273 311 557
608 744 886 52374 543 787 53281 462 
632 77 89 5448? 591 793 550-0? 917 56127 
600 01 57871 58041 988 59335 ^93 512 
61-8 984

60236 510 21 61162 235 521 684 899 
62069 112 344 532 34 715 63010 41 104 
64 Sól 5-27 604 838 640511 195 454 9S 
65112 17 509 66297 659 95 729 903 67?36 
64 354 67 536 614 68C32 69032 108 59 93 
546

79557 746 71022 253 939 7z669 856 
73201 172 510 7402-3 25 135 « 3  75185 
437 87 514 71 867 9-54 
76154 850 520 91? 45 77066 470 770 
78143 524 800 79956

80075 246 71 590 885 81409 506 16 
945 82181 >49 301 816 71 83129 25? 51 
315 422 530 683 86*1 84166 2< 9 676
85314 514 28 90 749 814 8630Ł 545 663 
959 87012 ,118 33 69 342 89 539 13 38 
16 41 954 88474 521 703 89364 49‘ 512 
878

90018 175 302 449 91039 109 261 371 
798 9.063 81 11-2 >39 32*> 434 54 555
651 757 885 93350 95164 23„ 437 703 
92 824 P*r9 96241 327 960 9700T 201 
39 330 463 540 760 861 91 98639 99008 
256 527 606

100005 83 194 302 557 754 95 101115 
348 415 35 50 102269 350 497 538 73 
906 103089 465 710 822 909 104092 253
613 105265 * 57 87 665 704 8*1 106033
526 777 101107 :3 517 724 911 108181'
84 408 644 109194 23? 79 523 „11

111265 483 112014 362 404 523 31 
113032 156 325

114426 211 904 3 1 115017 416 90 556 
731 87 .16062 82 464 69 538 72 u89 137 
117236 505 730 873 118142 52 644 893 
973 119044 389 611

120052 338 444 572 973 121126 225
5 .o  837 122022 141 328 530 785 121001
609 741 971 124437 523 794 12509*: 153
477 126495 620 815 50 59 127373 430 
31 81 530 670 779 128110 259 544 928 
129167 77 93 379 4*1 687

130001 485 748 131180 92 287 579 
635 64 93 98 776 820 50 >32023 707 819 
133287 134015 39? 850 135048 131 294 
562 870 137055 413 549 66 777 946 
13S015 24 99 318 485 543 80 139003 267
m

140023 217 93 508 29 77 718 141260 
381 42075 c 56 6? 792 890 143008 168 
208 301 454 603 868 144137 54f „33
>68 145078 238 326 447 814 146126 213 

700 147342 43 598 672 93 844 148290 
5 7 , 607 24 216 875 149017 244 329 515 
615 912

150025 924 151011 210 564 72 758 88 
924

152026 77 585 153111 34S 635 49 
768 807 99 154.(07 183 233 40 832 
753028 157 209 480 627 782 805 24 
29 156016 100 420 23 622 754 157390 
872 158707 880 928 159004 277 300 
593 820 993 160 112 394 422 719 £43 
975 161 243 542 606 8 10 809 lo2007 
404 5>t 84* 935 16-,566 803 6 70 71 
164005 423 165023 61 352 412 503 
166033 398 612 999 167119 697 °90 
916 I68v*tó 461 65 668 795 169022 293 
318 439 93 645.

C hwila zaznajom ienia aie.

N arzeczeni.

Dc wynajęcia
m ie s z k a n ie  6 eto  p o k o -  
w e  z w sze lk .  w y g o d a ­
mi. c e n t r .  o g rz e w  , g az , 
ła z ie n k a ,  ul. T e a t r a l n a  4

k u p ię  D O M , s k ł a d  d r e w ­
n ia n y  lub  m u r o w a n y  n a  
r o z b ió rk ę  O fe r ty  d o  a d m . 

, K .u r c r a  W ileńsk iego '*  
p o d  „ R o z b ió rk a "

Poszukują

l e t n i s k a
n ie  w p e n s j o n a c i e .  W arunki*  
n i e d a l e k o  s ta c j i  k o l e j o w e j ,  la s ,  
r z e k a  lu b  j e z i o r o  —  a b y  b y ły  
ry b k i  i p o l o w a n i e ,  Z  u t r z y m a ­
n i e m  lu b  b e z .  Z g ł o s z e n i a  p r o ­
sz ę  k i e r o w a ć  d o  a d m .  „ K u r j e r a  
W i l e ń s k ie g o *  p o d  „Letnisko**

PLAC
na Zwierzyńcu sprzedam  b. tr- 
nio. O w-aruukach dowiadzleń  
się w  Adm inistracji „Kur. W il **
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K U R  J ER R A D  J O  WY
Polski Hymn uarodowy

Ortgiś skrzydlate hufce rycerzy p ro ­
wadziła na polach Grunwaldu i Warfty, 
r>od Wiedniem czy Beresteezkii in wspa 
niała w swej potędze pieśń — „Bogu Bo 
dzica Dziewica, Bogiem sławiona Ma­
r y j * 1. H ym n ten napisany przez niewia­
domego kompozytora, nazwisko utonęło 
w pomroce dziejów, podany jest w legen 
dzie. jako „napisany rękami i natchnie 
niem św, W ojciecha'1. Pieśń lę opromie 
niała aureola kultu i świętości, śpiewano 
j ą  nietylko jako  m odlitwę błagalną i 
dziękczynną, ale objaśniano ją w kaza­
niach ludowi, jako źródło wiary i m o ­
ralności chrześcijańskie j i ona to s tała 
się hym nem  narodow ym  —  „patrium 
carmen*, jak ją określia Długosz w 
swych kronikach.

Lecz przyszt dł czas. gdy aureola tej 
pieśni zaczęh, blednąc, i stało się jak m ó­
wi Asnyk:

‘d u szn ie  rzesza  żyw ych  się  dom aga,
By d la  n ie j z p ieśn i n o w a  ja sn o ść  bita , 
W ie ż a  chęć żyw a i św ieża  odw aga! 
Coby jij n a p rz ó d  w p rzy sz ło ść  p ro w ad z iła !

1 oto nadeszły te nowe czasy przy­
szłości, kiedy miejsce starodawnej koś 
delm  j, zajęła świecka pieśń „Jeszcze Pol 
ska me zginęła". Skromna nuta legjono- 
wa, która początkowo była tylko oko­
licznościowy pobudką wojenną, stała się 
d la  narodu  hym nem  narodowym, czego 
nie przypuszczał nigdy Józef Wybicki, 
je j  twórca. podobnie, jak  nie wiedział 
Rougel de 1'Isle, że płomienna, nalchnio 
n a  M arsy ljanka stanie się hym nem  Frań  
cji. Józef Wybicki uwiecznił swe imię 
trwałem* zgłoskami w najróżnorodniej­
szych dziedzinach pracy patrjotycznej: 
konfederacja  Barska, Insurekcja Kościu­
szków ska, tworzenie Legjonówr, o rgani­
zow anie Księstwa Warszawskiego i t d. 
Znany jest także na polu Jiterackiem jako 
■autor pism politycznych, komedyj, tra 
gedyj historycznych i wreszcie pam iętn i­
ków, ąależąeych do najpięknie jszy cli, 
jakie znamy

A jednak nie to wszystko zapewniło 
m u pamięć nieś miertelną w Polsce — 
lecz ta, zdawałoby się niepozorna pio­
senka, którą skomponował, do starej me- 
lodji słowian skie j, niesłusznie przypisy 
wanej Ogniskiemu, jako pięćdziesięcio­
letni poseł w roku 1797, kiedy przebywał 
w e  W łoszech.

Nie spodziewał się pewnie W ybicki 
źe ta jego prosta piosenka, k tórą s tw o­
rzył w chwili głębokiej w iary  w odzy­
skanie niepodh głośei, a k tórą przezna­
czył dla Legjonów Dąbrowskiego, s tano­
wić będzie dla Polski—h ym n narodowy.

Wydawnictwa radjowe
Szczeoko I Toftko Jako autorzy

P a r a  sy m p a ty c zn y c h  w eśółków  lw ow sk ich , 
bzezepko i T o ń k o , jako  a u to rz y  to  ch y b a  z d a ­
rz en ie  n ieco d z ien n e  d la  ra d jo s tu c h ac z y . D jalugi 
zf.ure co n ied z ie le  b aw iły  i ro zw ese la ły  cały 
P o lsk ę  u k a za ły  się o b ecn ie  w- książk o w em  w-v 
d an iu . N iew ątp liw ie  s łu c h ac ze  i w ielb ic ie le  o ry ­
g in a ln eg o  h u m o ru  Szczepka i T o ń k a  p o w ita ją  
tę  k s ią żk ę  z w ie lk ą  rad o śc ią , gdyż p rzy p o m n i 
im  o n a  n ie ty lk u  ro z k o szn e  ch w ile  sp ędzone  przy  
o d b io rn ik u  radjowy.-m, a le  pozw oli ra z  jeszcze 
zaśm iew ać się  se rd eczn ie  z dow cipów  u ję ty ch  
w la k  o ry g in a ln y  język

k s ią ż k ę  z ao p a trz y ł p rzed m o w ą  Ju lju sz  S te ­
fan  P e try  d y re k to r  Program ów - R ozgłośni 
lw o w s k ie j :  ,Na G órnym  Ł y czakow ie  i n a  G ró d ­
k u  ■— pisze p  P e trv  —  szu k a jc ie  rodow odów  
■Szczepka T ońk i". D zieckiem  w k o lebce  k o ły ­
sa ły  ich do  snu , u -ocze, tro ch ę  sm utne, tro ch ę  
zad z ie rży ste  p io sen k i p rzed m ieść  lw o w sk ich , hu  
d z ily  d źw ięk i m a n d o lin , rż n ąc y ch  n a  odlew  
„ G ró d ek - -IMarsza" Nie są  to  je d n a k  zw ykłe  
p rz ed w o je n n e  h a n d ry  lw ow sk ie , p ra w iąc e  k a ­
w ały  ku uc iesze gaw iedzi, an i k a n c ia rz e  od 

, ,K iz y k a “, cerze  n o c y  w o ju jąc y  b o h a te rs tw o  
! pó łk sięży cam i a n s tr ja c k ic h  „polik  ierów ". 
Mięctet' d aw n y m  typem  b a tia ra  lw ow skiego  a 
dzisiejszym i Szczepkicm  i T oiik iem  położy ła  się 
w ie lk a  w u jn a  św ia to w a  i c h m u rn y  lw ow sk i l i ­
s to p ad ! D la teg o  z n a jd z ie c ie  w n ich  w y raźn ą  
p o staw ę  etyczną  w obec życia w obec P ań stw a  
i  sp o łeczeń s tw a , w obec w szelk ich  tak  zaw itych  
z resz tą  z ag ad n ień  d z is ie jsze j chw ili. I w tem  
m oże  tkw i ta je m n ica  leh p o p u la rn o śc i,

■Zbiór d ja logów  o b e jm u je  n a jb a rd z ie j kap i- 
ta l .ie  a u d y c je  S zczep k a  i T o ń k a  Z n a jd u jem y  
żu  pop pok o stem  lw ow skiego  języ k a  c u d n e  w 
sw e* śm ieszności uw agi o k o m ec ie , o k a rn a -  
w a n , o  d o b re m  w ycho w an iu  o  b a k te r ia c h , o 
o c h ro n ie  zw ie rzą t, ® po to p ie , A fryce i t. p. 
K siążka  n iew ą tp liw ie  zn a jd z ie  duże  pow odze- 
n *u, 8^3 ż p rz y ja c ie le  S zczepka i T o ń k a , to  nie 
Hyb ow iacy  rzu cen i losem  n a  ca łą  Polskę 
a i w ogóle cl w szyscy , k tó rzy  u m ie ją  cen ić  n a  j­
rzadszy sk a rb  życia — d o b ry  h u m o r

Legjony polskie, walczące pod złote- 
mi orłami Napoleona, przelewające ofiar 
ną krew pod nm ram i Saragossy, w w ą­
wozie Samosterra, w imię ideału wolno­
ści, przyniosły pierwsze do Polski b u ń ­
czuczną swą piosenkę. Szybko zakorze­
niła się ona w Polsce i w roku  1798 śpie­
wano ją w zaborze austrjackim, co za­
borcy uważali za podejrzany, rewolucyj­
ny „Dąbrowskischer Marscli".

Za Księstwa W arszawskiego śpiewa­
no ją  już jawnie —  na wszystkich ob 
chodach narodowych, jako piosenkę w ró 
żącą najlepsze nadzieje. Znana by-ła w 
całej Polsce, nawet na głębokiej Litwie, 
bo przecież pisze Mickiewicz, że kiedy 
wrócił Tadeusz do rodzinnego dworu, 
pierwszym odruchem była dziecinna ra 
dość z jaką  pociągnął za sznurek, by 
stary Dąbrowskiego usłyszeć mazurek. 
Epokę w historji pit śni Legjonów stano­
wi jednakże dopiero Powstanie Listopa­
dowe, gdzie w bitwie pod Grochowem 
mazurek. Dąbrowskiego otrzym ał krwa 
wy chrzest.

, Jeszcze Polska nie zginęła" rozlega­
ło się po błoniach zalanycłi krw ią wśród 
ogniowego hu k u  arm at,  jęków rannych 
bohaterów i wzbijało pod mebiosy po- 
tężnem wołaniem wiary w trium f sp ra ­
wiedliwości —- że Polska zginać nie m o ­
że, źe Polska żyć musi.

Ten żywiołowy, głęboko patrjotyezny 
entuzjazm, tę wiarę w zwycięstwo P o l­
ski, którą bicie serca wszystkich wielkich 
Polakow podniósł Wybicki do godności 
ak lu  wiary i nadziei narodowej.

Hym n narodowy, k tóry  jest ostatnim 
akordem  kończącym audycje Polskiego 
Kadja na falach eteru, jest dzięki swej 
prawej?^ świętą pam iątką historyczną i 
żywą p raw dą narodu. Stanowi on wvróż 
ujenja Polski pośrod radjostacyj świata, 
przypominając nietylko nam, ale w szyst­
kim narodom  o wielkiej wierze w siły 
własnego narodu. Jest on sygnałem, zwiń 
stającym, że głos Polski brzmi wśród 
głosów radjostacyj świata, by przypom ­
nieć nietylko nam, ale wszystkim n a ro ­
dom o wielkiej w-ierze we własne siły

Burze wiosenne 
i niebezpieczeństwo pioruna

Groźne zwały ołowianych chm ur zbie 
ra ją  się nagle nad  wyzłoconą słońcem 
ziemią i w7 ponurej szarej ciemności p o ­
czynają przebiegać niebo jaskraw e zyg­
zaki błyskawic.

Grzmot wstrząsa szybami, na  których 
poczyna się perlić rzęsisty deszcz. Ude­
rzenia pioruna są coraz bliższe, coraz do­
nośniej grzmi, coraz jaśniej czyni się w 
pokoju podczas błysków1 gromu, wreszcie 
burza się odaala —  pozostawiając tylko 
tam, gdzie uderzają  p ioruny — pożary, 
lub zwalone domostwa, poranione strasz­
liwie drzewa, zabitych i porażonych.

Gdybyśmy byli na tyle nieostrożni, 
aby nie uziemniać anteny podczas burzy 
i słuchać wtedy rad ja  —  słyszelibyśmy 
przy każdej błyskawicy silne trzaski w 
głośniku lub w słuchawkach. Gdy burza 
jest blisko —  widzimy czasem, jak  po ­
między doprowadzeniem anteny i ziemi 
na przełączniku an tenow ym  przeskakują 
i.skry z suchym, cichym trzaskiem. To 
znak, że an tena nasza jest naładow ana 
elektrycznością atmosferyczną, której 
potężne ładunki grom adzą się w t ch m u ­
rach. Elektryczność dąży do połączenia 
się z ziemią —  która naładow ana jest 
również, ule elektrycznością o innym 
znaku.

Trzeba w tedy czcmjirędzej antenę u- 
zicnilć, bówieiii ładunki mogą się stać 
tak silne, że eleklrycznÓ.M dążąca do 
ziemi przez powietrze w okolicy- 
łącznika uziemiającego może n am  gó 
zniszczyć. Pozalem tolerowanie przewód 
nika, rozwieszonego nad  domem i nie 
połączonego z ziemią jest niebezpieczeń­
stwem, bowiem przez ten przewodnik 
może się ao  ziemi wyładow ać kolosalna 
masa elektryczności, zebranej w tej 
chmurze, k tóra  oto nadciąga; zawiera 
ona w sobie ładunek  elektryczności tak 
wielki, że napięcie pom iędzy  chmurą a 
ziemią (naładowaną, jak  już powiedzie­
liśmy wyżej elektrycznością o odmień 
nym  znaku) sięga miljonów woltów

Oto olbrzymi kondensator. Chmura 
jest jedną okładką, ziemia— drugą Zda 
rza się, że gdy kondensator naładujemy 
zbyt wielkim ładunkiem  —  przebija go 
napięcie panujące na okładkach, t. j. na 
slępuje połączenie okładek lub z jednej 
na drugą przeskakuje iskra, przebijająca 
izolację oddzielającą okładki kondensa­
tora. W naszym  wielkim kondensatorze 
izolacją jest powietrze —  zostaje ono 
przebite iskrą, przyciągającą najkrótszą 
drogą olbrzymi ładunek chm ury  do zie­
mi. Dlatego na uderzenie p ioruna n a j ­
bardziej narażone są wszystkie p rzed­
mioty wznoszące się ponad otoczenii ; 
wysokie wieże, drzewa, domy, a także 
rozwieszone n a d  dom am i anteny, jako 
najwyższe i przytem  dobrze przew odzą­
ce elektryczność na  przedmioty w tere­
nie.

To też an tena niewątpliwie jest b a r ­
dzo niebezpieczna, jeśli w czasie burzy

nie zostanie uziemiona. Uziemienie an te ­
ny jest szczególnie ważne w7 lecie, gdyż 
głeba, w której zwykle zakopujem y k a ­
wał blachy z przylutow anym  przewodni 
kiem stanowiąca uziemienie —  jest su- 
< ha latem i Stanowi dla prądu  elektrycz­
nego wielki opór. Toteż pamiętajmy, że 
najlepsze uziemienie —  to duży kawrał 
blachy cynkowej, z przj lutowany m do 
niej końcem linki antenowej, zakopany 
w ziemi tak głęboko, by ziemia wT tem 
miejscu była stale wilgotna. L inka ante 
nowa powinna być grubsza od tej, którą 
użyliśmy na antenę; najlepiej użyć w 
tym celu podwójnie skręconej linki, uży­
wanej na antenę, ziemienie nie pow in­
no być izolowane, ale powinno hieo do 
ziemi od odbiornika i przełącznika uzie­
miającego najkrótszą drogą, bez nagłych 
zakrętów i zagięć. .

Antena powinna, dla dobrego odbioru 
i bezpieczeństwa, być doskonale izolo 
w ana (przyna jmriej dwa izolatory typu 
I zw . jajowatego po obu końcach an te­
ny) i wTejście przez okno do mieszkania 
musi być izolow7ąne grubą ru rk ą  gum o­
wą, lub porcelanow ą Taka  an tena chn . 
ni nas  od pioruna (choć piorunochronu 
nie zastąpi), i gdy jest uziemiona, niebez­
pieczeństwo uderzenia pioruna jest p ra ­
wie wykluczone.

Na sto wypadków uderzenia pioruna, 
tylko trzy byw ają  spowodowane przez 
an teny  i to zawrsze an teny  nieuziemione 
jol) uziemione niedbale, gdzie uziemienie 
sest „a^erw an e ,  prowadzone cieniut­
kim druciki';*-111 dzwonkowym Takie a n ­
teny w lecie są j^ k ez p ie czn e .

Nie wspom inam y już *ern! z<? ante­
ny uziemienia źle wykonane, b y w a j ą  
również przyczyną słabego i znieksztaf* 
cnnego odbioru. Zatem —  kto chce miec 
odbiór i bezpieczeństwo w czasie burzy— 
niechaj dba o dobrą instalację antenową

- [ § 1 -

Programy 
w St. Zjednoczonych
(> ile  n ie k tó re  z k ra jó w  p ro te s tu ją  p rzeciw  

audycj’om  po lity czn y m , o ty le  w A m eryce a u d y ­
cji tte c ieszą  się  o g ro m n em  p o w o dzen iem . N ie­
ty lk o  p rezy d en t, a le  i liczn i m ężow ie  s ta n u  p o ­
s łu g u ją  się do  sw oich  celów  m ik ro fo n em  a 
p u b liczn o ść  ich  s łu c h a  z z a p a rty m  oddechem  
P o d  ę ,m  w zględem  zaszed ł w c iągu  o s ta tn ich  
p a ru  la t  du ży  zw ro t. D aw niej p ro te s to w an o , gdy 
z am iast z ap o w ie d z ia n e j au d y c ji p o p u la rn e j śp ie  
w aczki, czy a k to ra  n a d aw a n o  p rzem ó w ien ie  w y 
b orcze. D ziś je s t n ie  do  p o m y ślen ia , aby jed n o  
z p rzem ó w ień  prezyden-ta d a ło  się  z a s tąp ić  
choćby  n a jb a rd z ie j  p o p u la rn y m  p ro g ram em

P o d  inriem i w zględam i ra d jo  a m e ry k ań sk ie  
rów n ież  o d z w ie rc ia d la  n a s t ró j  o b ecnych  czasów . 
W  tvch  tak  c iężk ich  czasach , ko m icy  c ieszą  się 
n a d a l o g ro m n em  pow odzen iem . S ym fo n iczn e  
k o n c e r ty  zy sk a ły  n a  p o p u lan o śc i, s tra c iły  je  
n a to m ias t o p e rp  —  b y ć  m oże  d la teg o , że po  
w iększej części o p a r te  są  n a  trag e d ji.

T en d en c je  n a  ro k  p rzy szły , zd an iem  D y re k ­
to ra  P ro g ram o w eg o  NRC, w k ie ru n k u  d łuższych

«afy felieton

Uśmiechy mięci przed 
głośnikiem

P ad a  zap o w ied ź  sp e a k e ra  I oto... is tn y  bieg  
m ara to ń sk i do  g ło śn ik a : P ięcio le tn i b rz d ą c  i
sześćd zesięc io te tn i d z iad ek , s ta te cz n y  p a p a  i 
z a tro sk a n a  m am a, c iocia, hu n a w e t ten  ś led z ien ­
n ik  w ujek!

Bo k to  z n as  n ie  chce  ch o ć  ra z  w p ie rw szą  
n iedzielę  m ie s ią ca  być m ik ru sem , ro ześm ian y m , 
b ez tro sk im  m ik ru sem ? ... P rzecież  to  tak ie  p rz y ­
jem ne p o staw ić  pow agę sw oich  la t  do k ą te  be 
oa j na jedną , m a le ń k ą  pó tgodzinkę.

„R ączk a  w rą cz k ę  kó łeczko ,
B aw m y się w7raz!
B um -ta-ta , b u m -ta -tii, b um  
P ięć  m asz  la t , czy w ięcej 
Dziś n ie  w stydź się n a s  —
B um -ta-ta , B um -ta ta. B um  ”!

I ja k  tu  się  n ie  baw ić , gdp nas tak  serdeez 
n ie  do  tego z ap ro s iła  L w o w sk a  R ozgłośn ia  w 
lis to p ad z .a  ub ieg łego  ro k u . w  d n iu  in a u g u ra c y j­
nym  „W eso łe j a u d y c ji d la  d z ieci" .

P am ię tam , w d n iu  tyrfi —  to b y ło  ta k ie  pa  
ra d n e  —■ p rzy b ieg a  do m n ie  sy nek  z n a jo m y ch  
śm ieszny , p ięc io le tn i p a n  i p o w ia d a : „M ów iłem  
dziadusrosyij. że dziś je s t d la  n a s  obu  a u d y c ja  
w R a d ;o “ . T o „d la  n a s  o b u “, by ło  p o w ied zian e  
z tan ą  d u m ą, ja k b y  o d tąd  n ie  by ło  już w reszcie  
żad n e j, n ie m ą d re j ró ż n ic y  w ieku m iędzy  lu d ź ­
m i" „ Ja k a ż  to  a u d y c ja " , p y tam  z ac iek aw io n a

„Bum  b u m -b u m  wy jaśn ia  m i n a d y m a jąc  
urocze ście po liczk i.

A v ię c  bu in -b u in -b u m  zad źw ięcza ł in a u g u ­
ra c y jn ie  sy m p a ty czn y  gong w L w o w sk ie j R oz­
głośni i o to  z jech a ły  się do  s tu d ja  „ se rd eczn ie  
w oźne" l ig u ry  ze św ia ta  ra a jo w e g o  B ył sam  
a i  ód E te ru  i k siężn iczk a  A n ten in k a , P y sz a łe k - 
b ry sz ta łe k  i d o k to r  M ik ro fo n ik , M orow iec- 
L am p o w iec  —  słow em  elita! F aso n  trzy m ali ja k  
zw ykle  Szczepko z T ońkiem .

B an k ie t u d a t się  w sp an ia le . K u c h n ia— p ie rw ­
sza k la sa ! Dość w ym ien ić  ty lk o  to r t  e lek try cz  
ny, k o n d e n sa to ry  w cu k rze , lam p y  w śm ie tan ie ,

■ m ak a ro n  kablowy a la M arconi i d o sk o n a lą  
h e rb a lę  z ko^ka.

G ościnność s ta ro p o lsk a  jeszcze  n ie  w ygasła
I o d tąd  w- k a żd ą  p ie rw szą  n iedz ie lę  m iesiąca  

pęd z.m y  „n a  w y żerk ę"  do L w ow skiego  stu d )a . 
M am y w ściek ły  ap e ty t, n ig d y  n ie  p a trz y m y  na 
zegar, n iem a  w śró d  n a s  an i je d n e j z iew a jące j 
tw arzy . C zego chcecie  w ięcej?!...

W y d aw a ło b y  się jed n a k , że w szy stk o  m a  
sw oje  g ran ice , a i w ięc  i gośc inność  też. A ty m ­
czasem ... k to  z w as w id z ia ł g o sp o d a rza , k tó ry  
rri-e dość że k a rm i i poi sw-ych gości, a le  d a je  
im jeszcze  p rezen ty , u rz ą a z a  — w sty d  p o w ie ­
dzieć —  M ikołaja , im ien iny!... W p ra w d iie  z a ­
m a c z a  sk iu m n ie  n a  z ap ro sz e n iu , że to  są  ty lk o  
„K o szałk i-O pałk i , a le  to  n ie p ia w d a !  Dość 
p rzy p o m n ieć , że p rzec ież  by ł p ie rn ik ! P r a w ­
dziw y p ie rn ik  z b a a a lja m i ' W szak  do  dz iś jesz 
cze p a m ię ta m y  jego sm ak , choć  m inęło  od  tego 
czasu p ię t  m iesięcy . Że b y ł tro ch ę  s ta ry  i cóż 
to szkodzi? .. D obry  'p ie rn ik  p o w in ien  być zaw­
sze s ta ry  i tw a rd y , aby c h ru p a ł  w zębach  i p o ­
zo staw ił po  sobie... w spom nien ie .

.-vle p ie rn ik  p ie rn ik iem , a  na  „ Im ien in a ch  
u K azia"  to  co? M oże b y ło  g o rzej? ... Je ś li fun- 

. d a m en t z rob i się fiaj-pi :rw z ch leb a  z m arm ela - 
dą, a  p o tem  „ w c in a "  się  g ład k o  p rzez  pó ł g o ­
d z in y  in n e  sm ak o ły k i, to o d e jd z ie  g łodny , a lb o  
b ro ń  Boże jeszcze bez h u m o ru ?

Nie, to  je s t  n iem ożliw e! A ju ż  ten , k to  w raz  
t  n im i zn a  azł N ow y R ok (au d y cja  p  t. „M am
tuż 7 dni")) tem u  sądzę, n a p ew n o  będzie  się
szczęściło . B o ten  N ow p R ok, k tó reg o  on i gdzieś 
n a  p e ry fe r ja c h  n u  i s ta  „zd y b a li"  i z ta k ą  c zu ­
ło śc ią  k a rm ia  fla szk ą  flaczk ó w  „po  w arszaw - 
sk u ‘‘, io  p ę d ra k  se rd eczn y , k tó ry  n a  n acze ln e  
s tan o w isk o  w rz ąd z ie  św ia tem  p o w o łu je : m iłość 
t zgodę. P rz e d z iw n a  to  p rzygoda!

Je ś li ju ż  m o w a o p rzy g o d ach , tp  p rzygód  
w yyislkim  sty lu  n ąm  n ie  b rak -

jeś liśm y  ty lk  p > d słu ch a li .

m a ł^ °  J « FW ‘, p rz y ch o d z ą  ”n a lr  r,a J
ty ch m ias t m. m yśl nasze. w ie lk ie"  p r* y Bo d , 
w ow ych d n iac h  d z iec iń s tw a  p só ia y c n  i różo  
*V cn, gdzie p o lem  d la  ig. )wP j,vł  c i ł -  

a p rzy jac ie lem  n aszy m  -  k ażd y  -zl iw iek.
10 m a j  p u c y b u ty , zu ch o w ac i g azeciarze , n iec - 

ia rza  u śm iechn ięc i, poczc iw y  s tró ż u  z m io tła
zza3 - -° Się 1f,edy *<x*a1tof.. K om  . z 

sześćd z ies ięc io la tk ó w  dziś cni sie za  tem  w czyst 
k iem  ten  p o w in ien  b y ł s łu c h ać  „P rz y g o d y "  
a w łaściw  ie to n ie  ty lk o  „ P rz y g o d y " ," 'a je  i 
„Burr. b u m -b u m “ , i , F o sza łek "  i „ f a  ieŁin u 
b a z ia  ‘.

We w szy stk ich  tych  w eso łych  au d y c jac h , 
- z ir c i  sw ój, św ia tek  u jrz a ły  —  s .a rs i.  sw ó ' r a j  
u traco n y .

Jeśli k to ś  je s t  sm u tn y , je ś li k to ś  jest zgorzfc 
b ia ły , jeśli k to ś się śm iać  z ap o m n ia ł, n iech  
sp ró b u je , choć ra z  w- m iesiącu , w k a żd ą  pierw  
-izą n ied z ielę  zd z iec inn ieć . T o  d oŁ ra  re ce p ta  
M ag-stra Ju lju ifca  T o ta . N ie trz e b a  się je j  w s ty ­
d z ić ' Nie w ierzyc ie , to  choć ra z  sp ró o u jc ie  z a ­
a p lik o w a ć  so b ie  ta k ą  .d z iec inna  p ó łg o d zin k ę"! 
Nie p o ża łu jec ie ! s te rp ó w n i

pro j ram ów  zw ięk szo n y ch  au d y cy j p ó łg o d zh  
Hycli i g o d z in n y ch  o ra z  w ięk sze j ilości p isa rz  
d ra m a ty c z n y ch  i kom pozytorów - p iszący ch  wi 
łączn i, d la  ra d ja . D ra m at w ra d jo  m a  duż 
p rzy sz ło ść  p rz ed  sobą. Być m oże, że fo rm a  1 
jak o  b a rd z ie j  ra d jo fo n ie z n a  z a s tą p i w prziyszłt 
ści b e zp o śre d n ie  p rzem ó w ien ia  Jeśli enodzi 
le o s ta tn ie , to  p u b liczn o ść  u sk a rż a  się  n a  ti 
że są  <f’ie z jed n e j s tro n y  zby t tech n iczn e , a 
d ru g ie j że p re leg en c i t r a k tu ją  słuch aczy  p 
,,belfe.rsku ‘.
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Z działalności Komisji Ekonomicznej
Wileńskiej Izby Rolniczej

ORGANIZACJA ZBYTU)./*
W w arunkach  obecnych wysuwa się 

na p lan pierwszy'; jesl on elementem 
popraw y sytuacji rolnictwa. W o rg an i­
zacji zbytu czynnik pośrednic tw a nie 
może być całkowicie wyeliminowany. 
Pośrednictwo nie Jest abędnom, jeżeli w 
akcję  wym iany wnosi pewne walory, be/ 
k tó rych  zbyt byłby utrudniony , albo 
w prost  uniem ożliw iony Za zbędne pc 
średnic tw o m ożna uwTażać tylko takie, 
które nic nowego do procesów wymiany 
nie wnosi

Drzewo ziem północno-wschodnich po 
siada pewne walory, k tó re  w yróżniają 
je znacznie od drzewa z .nnych  ziem 
Polski. Na jakość drzewa składa się w 
pierwszej mierze nasz klimat, gleba, o- 
raz gospodarka natura lna . W  wyniku od 
działyTwania tych czynników drzewo n a ­
szych województw charak teryzu je  się. 
d robną  słoistoscią, n"'wTielką dością sę­
ków i połyskiem. Dzięki temu drzewo 
nasze cieszy się popytem na rynku  za­
granicznymi, gdzie niestety pod marka, 
drzewa wdleńskiego jc"st również zbyw a­
ny i tow ar znacznie gorszy, przez co dla 
naszego dobrego tow aru dzieje się wiel­
k a  krzywiła. Is tn ieją  f irm y handlowe, 
k tóre  towarowi, pochodzącemu z inny ch 
województw, uałja ją  nazwę drzewa w i­
leńskiego. Jedna  z takich  l i rm  znajduje 
się na terenie Gdańska. Dziwmem się wTy 
daje, że firmy takie m ają  swoich moż­
nych p ro tek to rów  w k ra ju

Z rymków zagranicznych na jw ięk ­
szym odbiorcą naszego drzewa jest a n ­
gielski. Izba Przemysłowo-Handlowa w 
iWilnie stara  się na ry n k u  tym zap ro w a­
dzić pewien porządek. Zwrócono uwagę 
na  technikę dostaw towmru na len r y n e k '  
oraz poddano kontroli  towar pochodzą.-, 
cy z W ileńszczyzny. W  tym  celu tow ar 
ten został zaopatrzony  specjalną m arką  
z napisi ni Wilno. Drzewo pochodzące z 
Wileńszczyzny trafia  na  rynek angiel­
ski za pośrednictwem .b rokera '1, poza­
tem każda p ar tja  towaru jest sp raw dza­
na przed jej węysyłką do portu  Dzięki 
temu drzewo pochodzące z W denszezy/ 
ny, jest wyodrębniane i o trzym uje nieco 
wyższe ceny

Poza rynkiem  angielskim, wielkim 
odbiorcą  naszego drzewa jest rynek tran 
euski. gilzie spraw a dostaw' została rów 
nież uregulow ana, b irmy francuskie im ­
portu ją  od nas drzewo przy udziale 
swoich przedstawicieli W Polsce.

(Dokom zer ie)
Łącznie z opanow aniem  ry n k u  za­

granicznego, zwdaszcza angielskiego po 
wstaje  kw estja  zorganizowania odpo­
wiednich ikredydów. Jest możliwość urn 
chom ienia kredytów w b ankach  angiel 
s k id i  za odpowiedniem  żyro wr b ankach  
krajow ych, bądź zorganizowania kredy­
tu pod  zastaw rejestrowy.

Korzyści, jakie mogą płynąć ze spie 
niężenia naszego drzewni zagranicą w 
sposób zwyczajny są wielkie. Przy osią­
gnięciu za 200.000 m tarcicy nadwyżki 
ca o 2 mil j. złotych, n a  1 h a  lasu produ 
kującego szerokie eksporlcry  p rz y p ad ­
nie 5 złotych.

Po wygłoszonym referacie odbyta 
się dyskusja, w k tó re j  zabierali głos wda.ś 
c'ciele lasów pryw atnych, wyświetlając 
szereg kwestyj. Przedewszystkiem pod 
niesiono, że ńa pienwszem miejscu prac 
Komisji Leśnej Wileńskiej Izby Rohii- 
cz ij  winna znaleźć się sprawna urządzeń 
leśnych i liodowdi, a to w związku z tein. 
że lasy pryw atne od 50 ha  m uszą być 
odpowiednio urządzone. W dziedzinie 
urządzeń są bruki: p lany  gospodarstw  
leśnych sporządzają  bardzo często oso­
by nie m ające  odpowiednich ku temu 
kw aliiikacyj zawodowych. Ze względu 
na wielkie znaczenie urządzeń leśnych 
Izba będzie m usiała przystąpić do zorg.i 
nizowTania b iura, które zajęłoby się spo 
rządzaniem  planów' gospodarki leśnej. 
Pozatem prace  Izby w dziedzinie leśnej 
muszą uwzględnić potrzebę zalesienia 
Rówmież podejm ie się Izba zorganizował 
ma dostawy nasion i sadzonek. N iektóre 
okolice naszych rzek mogą być zalesiom 
wikliną.

Eksploatac ja  drz wa wiąże się z za 
robkiem  ludności. Dowodem lego jest 
Slonnn, gdzie ludność z lego tytułu czer- 
]>ie pokaźny zarobek. Na podnoszenie 
skali zarobku ludności, za trudnionej 
przy obrocie drzewem, wielki wTpływ wy 
vdera ją ceny, dlatego też przy ro zp a try ­
waniu problem u epn drzewni wniżnem 
jest ustalenie, w jakiej proporcji  zniżka 
yeli drzewai odbija się na zarobku lud 
ności.

Główni) m regula torem  poziomu cen 
są lasy paiistw7owTe, k tóre około  5() proc 
p rodukcji drzewni dostarczają  na rynek 
wewnętrzny.

W ysiłek czyniony przy zdobyciu ryn 
ku zagranicznego dla sosny, powinien 
lakże uw'zględnić i mo/liwTosć wywozu 
naszego świerku.

Zalesienie lializn jest u trudn ione  nie 
lylko tern, że właściciele nie um ieją go­
spodarować, ale i teni, że nie sposób jesl 
ustrzec od spasania młodych d rz e w e l . 
W naszych wmrunkach pasanie po cu ­
dzych lasach jest nagm inne, a wTysokie 
koszty procesów' sądow'ycti bynajm niej 
niĆ^ułalwuają z tern wralkę.

Przepęd drzewa wodą jest bardzo dro 
gi. O płaty  za spław pobierane na rzecz 
urzędów' wodnych są wysokie, przyczem 
urzędy te nie prow-adzą góśjpodarki dro 
gowo wodnej.

Las dla gospodarsfwa rolnego pos ia­
da bardzo  wielkie znaczenie, dostarcza 
dla gospodarstw  włościańskich ubocz­
nych zarobków'. Wiciu gosjjodarzy zn a j ­
duje zatrudnienie  przy dowozie drzewni 
opałow7ego do miast, częstokroć liawrnl z 
odległości 50— 80 kim Stąd też problem 
cen jest t rudnym  d o  rozstrzygnięcia,

■ tembardziej. żc wTchodzi tu w grę za ro ­
bek najbiedniejszej ludności rolniczej.

Oprócz zalesienia koniecznem  jest 
n jiorządkowanie łowiectwm.

Rozpowszechniony u nas, wśród wła* 
cicieli lasów p ryw atnych  sposób sprze­
daży drzew a na pniu  nie jest odpowiedni 
Znacznie większy dochód przypada  w 
udziale właścicielowi lasów, jeżeli, ścin 
kę drzewra prow adzi sam.

Z opłacalnością produkcji dizew.t 
wiąże się obniżenie kosztów transportu  
kolejowego i wodnego k tóre  w' dalszym 
ciągu są bardzo w y s o k i1.

Wyjazd polskiej 
delegacji handlowej 

do Londynu
W  d n iu  25 b. ni. n a s tą p i w y jazd  do L ond y n u  

p o lsk ię j dclegao ji h a n d lo w e j do  ro k o w ań  o r e ­
w izję  i ra k ia tn  h an d lo w eg o  polsko-agieLskiego. 
P rzy p u szcza ln y  sk ład  de legac ji p rz ed s ta w ia  sK 
n a s tęp u jąc o : d y re k to r  d e p a r ta m e n tu  h a n d lo w e ­
go z m in is te rs tw a  p rzem y słu  i h a n d lu  p. So k o ­
łow ski. ja k o  p rzew o d n iczący  d e leg ac ji o raz  
cz lo n k o w iea  n acze ln ik  tegoż m in is te rs tw a  p. 
W ań k o w icz  i ra d c a  K onopsk i, d y re k to r  d e p artn  - 
m en tu  ek o nom icznego  m in is te rs tw a  ro ln ic tw a  
i re fo rm  ro ln y ch  d r. R osc i ra d c a  Ż ółtow ski 
o raz  ra d c a  Podo.ski z m in is te rs tw a  sp raw  zagra  
n icznych .

Z ra m ie n ia  ra d y  t ra k ta to w e j w y jad ą  do Lon 
dy n u  pp  : p rezes r a d j  pose ł M inkow ski, b. m i­
n is te r  Szydłow ski, p ro f. T rep k a , poSeł R u d z iń ­
ski, p rezes W . P rz e d p e łsk i i s e k re ta rz  b iu ra  
trak ta to w e g o  d r. M archw ińsk i.

P o n a d to  w ro k o w a n iac h  w eźm ie u d z ia ł 
p rzed staw ic ie l a m b a sa d y  p o lsk ie j w L ondyn ie  
ra d c a  h an d lo w y  G eppert llsk ra ).

Giełda zbożowo - towarowa 
i 'm arska w Wilnie

z dnia 22 czerw ca 1934 roku.
Za 100 kg. p a ry te t  W iln o :
C eny Iran z a k c y jn e : Żyto I s ta n d a r t  14.75. 

Żyto II s ta n d a r t  11.15. M aka p szen n a  0000 A 
luk s. 34.37 i p ó ł —  34.75. M ąka ży tn ia  5-V'i) 25 

łą k a  ży tm a  65°/d 21.. M ąka ż y tn ia  razo w a  
17.87— 18.

Ceny o r je n ta c y jn e : P sz e n ic a  z b ie ra n a  18.50 
•^•21. Jęczm ień  n a  k aszę  zb ie ran y  18.50— 19.50, 
O w ies s ta n d a rto w y  16—47.50. M aka p sz e n n a  
0000 A luks. 34— 37.50. M ąka i( ,tn ia  s itk o w a  
16— i18.j 0. O tręby  ży tn i"  10—-10.50. O trzęb y  

p szen n e  m ia łk i"  l t — 12. G ryka zb ier. 19.50—  
20.50. Len -  bez zm ian.

Giełda Pieniężna w Wilnie
Ceduła u izęd ow r Giełdy P ien iężn ej w W iln ie. 

Dnia 21 e/.erwca 1934 roku
B an k n o ty : D o la ry  5.28 (żądano-), 5.26 (płae-K 
Czeki i ivpłaty. L o ndyn  26.75 (w ż ąd a n iu ) , 

26.55 (w p łacen iu ). S z w a jca ę ja  172,50 (w żąd .), 
171.,)0 (w p łac.).

.Monety: R uble  46.30 (w żad .t, 46.—  (w p łac.).

M orze to —  płuca  narodu.

Ćwiczenia ratownicze załóg 
łodzi podwodnych

W p o rc ie  w P o rtsc o n lh  za in s ta lo w a n o  spe­
c ja ln e  ap ara t;,1 d ła  ćw iczeń ra to w n iczy ch  załóg 
lodzi podw odnych . A p a ra t sk ład a  się  z o d p o ­

w iedn io  u rząd zo n eg o  re ze rw u a ru  n ap ełn io n eg o  
w odą o raz  p rz y le g a ją ce j do uiogo k a b in y . K aż­
dy m a ry n a rz  z ao p a trz o n y  jest w a p a ra t  do  od 
d y c h an ia  p o zw ala jący  p rzeb y w ać  l 1/:—-2 godzin  
pod  w odą. W  chw ili k ied y  w chodzi do  k ab in y  
ra to w n icze j, p rz y le g a ją ce j do  rezerw atam i k a ­
bina o p ró żn ia  się z w ody  i w y rz u co n a  jest 
w p rzec iągu  28 sek u n d  n a  p o w ie rzch n ię . N a 
zd jęc iu  w idaęj w e jśc ie  m a ry n a rz a  do  k azam aty ..
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TRZY PERŁY
Przekład, autoryzow any Eugenjusza Bałuckiego.

Jac h t  skrzypiał.
Ilekroć przód wznosił się na grzbiet fali, rufa wi­

siała w powietrzu; stary, zmurszały kil głucho stękał 
i trzeszczał.

Peer zamilkł.
Nancy przykucnęła  obok niego i oez przerwy gła 

skała  jogo rękę; wiedziała, na  co poszły pieniądze, 
uzyskane ze sprzedaży pereł. Na nią wydał... Bez za 
s lanowienia b ra ła  pełnemi garściami, wyrzucała, nie 
interesując się, skąd pochodzą. Były to czasy,* kieuy 
wielu (mężczyzn składało u jej Sł.ójp cały swój ma 
jątek!

Wreszcie odezwała sic z wahaniom w glosie:
—  Alt w idzisz ' Peer, jeśli odszukasz Heiulii.;n 

Hooge a, to już tern sam em  zrobisz bardzo dobry uczą 
nok!...

-— Tak! Muszę go znaleźć za wszelką cenę!
Nurtow ała w niin n a trę tn a  myśl, żc wszystko się 

skończy z odnalezieniem Iłoogeii - ale już lepiej to. 
niech  już raz nastąpi koniec, wszak E lm a Hooge na 
leży do Hondrika Hooge‘a... i nigdv nie do niego, nic 
do Jespera!... A może Hooge biz przebaczy!

Raptem  opadł go nii zrozum iały  strach.

On i nie powinna się dowiedzieć o tem, eo ci 
teraz opow iada!em‘;-’Ńancy. Przysięgni j mi. że nikt s,w 
nie dowie., ty jesteś jedynym człowiekiem... 110, po ­
wiedz, obiecujesz?

— \leż, Peer! Nikomu, za nic! Czy nie zasługuję 
na zaufanie?... Musisz znaleźć H ooge‘a, Peer, a więcej 
narazie  nic nie możesz zrobić. Będziemy go nadal szu ­
kali i... i wszystko będzie dobrze1!

1 „W szystko ltędzić dobrze?! odbito się w jego 
pierś i echem wątpliwości, ogarnął go żal, zaraz po 
myślał, że z tego nigdy nie powinien był sic zwierzać 
prżecl nią —  przed Nancy? Przenigdy...

: Ale raz wypowiedziane słowa są istotami żywemi.
Więcej, bo żyją wiecznie!
Mógł się spodziewmć, że znajdzie w'yzwrolenie, gdy 

się p rzyzna wrnbec Nancy do tego, eo bojaźRwie lecz 
wytrwali przechow yw ał w najgłębszym zakątku  d u ­
szy aż do tej przeklętej godziny nocnej, k tóra  uczyniła 
z niego bezwolnego jak  ścierka, gadułę.

A tymczasem zamiast wyzwolenia gnała za nim 
podejrz liw a nieufność, deptał po pę tach  pan iczny  
strucli.

Nancyi Nikomu ani słoyva!
Pogłaskała go po głowie.
W tym m om encie Nancy mylnie zrozumiała Pe- 

era —  nie zdawała Nobłe sprawy z potęgi władzy j a ­
ka  odtąd miała nad  nim,

Dopiero w Makasser/e, w jasno i jaskrawo oś­
wietlonym lokalu o trząsnął się Jack  Pelton z. letargu,, 
w k tóry  yypadł po ucieczce Nancy.

To się stało zupełnie niespodziewanie.
Na okręcie, k tó rym  odbyt jmdróz do M aknsseru, 

żył samotnio, jak  chory, lecz podczas1 długich godzin,, 
spędzonych na leżaku pokładow ym  powziął twarde 
postanowienie nap raw ien ia  tego co się stało. Teraz 
siedział ociężały i rozparły  przy stole, a różne .da­
my", będące tu jak  u siebie w domu. nie całkiem bez­
skutecznie zabiegały o jego względy.

Przez kłęby dymni cygarowego Jack  Pelton pa 
trzył z pod oka na zatłoczony' tańczącymi środek sali 
i sk raca ł sobie czas tem, że porów nyw ał różne dziew 
czeta do Nancy.

Co za życie bez niej!
Nikt nie m iał p raw a kraść  m u Nancy!,
A ten, kto pozwolił sprzątnąć ją  sobie i z przed 

nosa, jest skończonym  idjofą.

Zaprosił do swego stolika jedną z dziewczyn, k tó ­
ra 11111 nieco przypom inała Nancy'; nie skąpił, po .-.la wił 
szampana, likier, różne s łodyczt, potem  kazał poda<- 
wd&isky, drogie papierosy', czekoladki —  tego wie­
czora p a r tn e  rk a  Jack a  była przedm iotem  głuchej za­
wiści koleżanek k tó re  m usia ły  się zadow olić znacznie 
szczuplejszemi portfe lam i 'nnych  gości.

(I), e  n .)
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Los zatrzymanych naroduw. socjalistów 
i członków Koła Młodych Stronnictwa 

Narodowego

Niebywała burza gradowa
nad puwiatem óaranawickim
HURAGAN ZNISZCZYŁ ZASIEWY W  TRZECH GMINACH.

Zatrzymanych przekazano do
Jak  się dow iadujem y zatrzym ani 

członkow ie koła młodych s tronnictw a 
, ,Narodowego", narodow i radykali oraz 
narodowi socjaliści z pod znaku endec ji, 
p rzebyw ający  obecnie w areszcie cen­
tra lnym  przekazani zostali w czoraj do 
dyspozycji władz sądowo śledczych

W; związku z tern większość zatrzy 
rnanych, w tej liczbie i redak to r  „Głosu 
W ileńsk iego’1 p. Kownacki, kierownik

dyspozycji władz sąd.-śleciczych
grupy robotniczej Koła Młodych s t ro n ­
nictwa narodowego Eowkin syn d y re k ­
tora wileńskiego Oddziału Manku P o l ­
skiego Mardejn. jak również narodowi 
socjaliści ftckść, Gliński, Sperski, Iw asz­
kiewicz i inni przesłuchani zostali przez 
przedstawiciela władz sądowo śledczych

Narazie wszystkich zatrzym anych 
pozostaw iona w areszcie centralnym.

WyDicie trzech szyb w gmachu Sądu Okręgowego
W czoraj w nocy trzeci kom isarjat P. P. zo- o j u licy O fiarnej, przyczcin w ybite zostały  trzy 

sta ł pow iaaom iony, iż n ieznani spraw cy rzucili szyby v> lokalu kancelarji nntarjusza R ożnow - 
nilkn kam ieni do okien gm achu Sądów przy ul. sk icęo. Spraw cy zbiegli. (c)
Mickiewicza. K am ienic rzucone zostały od stro-

balsewicz osadzony na j.ukiszkach

Dnia 21 b. ni. około godz. 14 powiat 
baranuw taki został nawiedzony przez 
niebywałą burzę gradową, która wyrzą 
dziła w gminie ostrowskiej, we wsiaeh 
Kadyezyee, Ueiosy, Hajkowce i os. Ba 
kanowo ogromne szkody. Zasiewy zosta 
ły  zniszczone doszczętnie.

Grad wielkości gęsiego jaja podziu­
rawił dachy, powybijał szyby w oknach 
i drób.

\Y gminie dobromyskiej straty są 
mniejsze.

W maj Rudnia, we wsi Zakaplicze i 
llobrom yśl zasiew y zostały zniszczone 
w 20 proe. YVe wsi Stolec od uderzenia 
pioruna spaliła się stodota Łazarezuka 
Mikołaja wartości 400 zł., w gminie ho 
rodyskiej w Żelczniey, również od utta 
rżenia pioruna spaliła się stodoła z pa

szą i narzędziami, wart. 600 zł. na szko­
dę Jefim czyka Arteinjusza.

W W odziacinie, Podjazowlu, Zunie- 
lewiezaeh, 1’otapowiezaeh, Podlesiu i os. 
Laehowtaze 40— 50 proe zbiorów znisz­
czonych. Od uderzenia pioruna spaliła 
się stodoła na szkodę Skryckiego Miko­
łaja z Pudlcsiejek a na pastwisku zosta 
ły przez porun zabite 3 krowy Reyta 
nowej Aliny, właścicielki maj. Hroszów  
ka, został przytem ogłuszony pastuch.

W gminie darewskiej zniszczone zo 
stały całkowicie zasiewy w maj. T eofi- 
kowee i Gzwyry. Do m iejscowości dotk­
niętych gradobiciem wyjechały specjał 
ne kom isje szecunkowe.

Mamy nadzieję, że całe społeczeńst­
wo powiatu baranowickiego pośpieszy  
z pomocą dotkniętym gradobiciem.

D ziałacz oftozu „narodowego'* B alsew icz za­
trzym any na gorącym  uczynku wykradania  
zło tego  zegarka z pracow ni D yakow sk iego przy 
ulicy Zam kow ej 4, został osadzonj w w ięzieniu  
ua Ł ukiszkach. P row adzone przeciw ko niem u  
dochodzenie w spraw ie napaści w itrio lejow yeh  
przyniosło  szereg now ych  aow odów  św iadczą­

cych że po licja  wpadła na praw dziw y Irop. 
\Vkzyscy poszkodow ani poznali w nim tajem ni­
czego w ifriolejarza.

W yniki dochodzenia trzym ane są w  tajem ­
nicy. K ieruje dochodzeniem  p. w iceprokurator  
O dyniec. (c)

Radzą jak mogą

Aresztuwanie złodzieja w parku Ogińskiego
Na tropie szalki złodziei letniskowych

W ciągu ostatn ich  dn i aokon ano na 
letn iskach  dw óch w iększych kradzieży. W  jed ­
nym wypadku złod zieje  przedostali się do m ie­
szkan ie n iejak iego  E ljasza Alirskiego przy ulicy  
N iecałej 8 na Pospieszco i skradli stam tąd gar­
derobą na 800 zł.

W' kilka dni później z łodzieje przedostali 
się  do m ieszkania letn ika B. Gordona przy u licy  
B orow ej 16 i skradli garderobę na 520 zl.

Ze sposobu dokonania obu kradzieży policja  
wy w nioskow ała, że kradzieży dokonali ciż  sam i

złodzieje , którzy obrali sob ie letn iska za ob- 
jekt sw ych w yczynów  złodziejskich .

W zw iązku z tein policja  przeprow adziła  
szereg rew izyj I obław zatrzym ując kilku p o ­
dejrzanych. .Jeden z członków  szajk i letn isk o­
wej n iejak i M ikołaj M atwiejew  zatrzym any z o ­
sta ł w czoraj o godzinie .'S-ciej nad ranem  w  
Parku O gińskiego na gorącym  uczynku u s iło ­
w ania w ykradzenia kur.

M atw iejew  znany jest policji jako złodziej 
letn iskow y. M ieszkał on ostatn io  w „Cyrku" 
przy u licy P otockiej. (c)

Donoszą uain że na peryferjach m iasta Gro­
dna przy ul. N iem eńskiej wybudowTano sam o­
w oln ie  na ziem i m iejsk iej około 20-tu domKów. 
RoSioty prow adzono przew ażnie w nocy, a w  
tlzirń dom ki prow izorycznie zbudow ane skały

P O Ż A R Y
W e w si W ołkow szczyzna, gm. kolow tckiej 

w w arzyw ni N arklew icza K arpieja pow stał p o ­
żar, w skut ekktórego na jego  szkodę sp alił się  
doin m ieszkalny, sp ichrz z w arzyw nią, chlew  
4 krow y, 9 ow iec, 1 w ieprz, 2 w ozy i ik.w enta-/ 
rolniczy. Nu szkodę Syroczyua Jana sp a lił się  
dom  m ieszkalny, ehl,-w i garderoba. P oszkodo­
wani' obliczają straty na sum ę 5000 zl. Przy 
czyny pożaru narazie n ie  ustalono.

*  *  *

Od uderzenia pioruna, sp alił się  dom  m iesz­
kalny w zaśc. M ikuliszki, gm. turgielsk iej, w ar­
tości 300 zl., należący do Stankiew icza Igna­
cego.

a

K U R J E R  S P O R T O W S f
Fatalne dla nas losowanie w Wtmbledonie

O dbyło się  w L ondynie w gm achu B rytyj­
sk iego  Związku L aw n-T enisow ego losow anie  
czołow ych  graczy w zw iązku z rozpoezynają- 
eem l się w poniedziałek dnia 25 b. m. rozgryw  
kam i o  n ieo fic ja ln e  m istrzostw o św iata w W im - 
bledonie. Ustalono, źe każda z czołow ych ra­
kiet św iata stan ie nu czele jednej z grup, z ło ­
żonej z J6-tu ten isistów . W  8-m iu grupach m ę­
skich rozstaw iono Grawforda (Australja), Stoe- 
fena (Am eryka). Austina (A nglia), Shieldsn (A- 
Un-ryka), Perry ego (Angija), S lrfan iego  (W ło-

Dwie łodzianki zdobyły 
najlepsze wyniki lekkoatle­

tyczne w Europie

D w u n a jlep sze  teg o ro czn e  w ynik i le k k o a t­
le ty c zn e  w E u ro p ie  o siągnęły  o s ta tn ie j  n iedz ieli 
<lwi ło d z ia n k i: Ja d w ig a  W tajsów na (z lew ej) 
i VIarja K w aśn iew ska. P ie rw sza  s ta r tu ją c  we 
W ro c ław iu  w ol.ee 20.000 w idzów  za ję ta  v sw ej 
sp e c ja ln o śc i —  rzu cie  d ysk iem  p ierw sze  m ie j­
sce o s ią g a jąc  39 m tr. 08 c tm . D ru g a , na  m i­
s trz o s tw a ch  w L odzi, u sta n o w iła  now y re k o rd  
P o lsk i w rzu c ie  oszczepem  — 39 m tr. 10 ctm  
lep szy  o p rzesz ło  2 m tr . od po p rzed n ieg o . Oba 
te  w ynik i są n a jlep sza , ja k ie  w r  b. w iu ro p it  
z an o to w an o .

chy), Cramma (N iem cy) i W ooda (Am eryka). 
Dla nas losow an ie  w ypadło fatalnie. T łoczyński 
odrazu pierw szego dnia w alczy z pierw szą ra­
kietą św iata  Crawfordem , a  Hebda w p ierw ­
szym  m eczu spotyka się  z Craminem (natural­
nie o ile  Hebda w ogóle przyjedzi* do W łnihle 
donu). W  tych w arunkach szanse obydw óch ua 
szych  graczy są m inim alne i praw dopodobnie  
zostaną on i w yelim inow ani odrazu p ierw szego  
dnia.

Jako 8 czołow ych  rakiet kobiecych wyznd  
rzono Roud (Angija), P ayot (Szw ajearja), Pal 
frey (A m en ka), Mutliicu • (Francja), Jaeob.s 
(Am eryka), Aussem (N iem ej), Sperling-K rahw in  
kel (Ranjaj i Scriyen (Angija). Jędrzejow ska  
gja u grupie, której przew odzi am erykanka  
Palfrey. W grupie tej poza angielką Gotlfrce 
i czołow ej P alfrey niem a żadnej groźnej prze­
ciw niczki i Jędrzejow ska ma szanse dojścia do 
rozgryw ki z P alfrey.

Międzynarodowe zawody konne 
w Akwizgranie

T u rn ie j h ip p iczn y  w A kw izgram ie  p o siada  
za  so b ą  d z iesięc io le tn ią  tra d y c ję  i za licza  się 
dc. n a jp o w aż n ie jsz y ch  k o n k u rsó w  h ip p iczn y ch  
o rg an izo w an y ch  na te re n ie  N iem iec.

T u rn ie j  teg o ro czn y  k tó ry  ro zp o czy n a  sio 
23 hm  poz i e k ip ą  po lską zg rom adzi n a  s ta rc ie  
jeźd źcó w  w łosk ich  i w ęg iersk ich  w k o n k u ren p ji 
d ru ż y n o w e j, a w in d y w id u a ln e j p o n a d to  — 
h o len d e rsk ich , szw edzk ich  i ju g o sło w iań sk ich  
N iem cy w l/sy ła ją  sw ój sk ład  n a js iln ie jszy .

E k ip a  w łoska je s t b a rd zo  s iln a  i sk ład a  się 
z zaw o d n ik ó w : B o rsa re lli po r., B e tto n i m jr., 
I o rm ig li m jr  K illiponi m jr . i p o r  G u tierrez .

N a jw ażn ie jszą  n a g ro d ą  w k o n k u rsa c h  jest 
P u h a r  N arodów , u tiin d o w aiiy  przez Prazydcnitii 
H in d en b u rg a .

Mistrzostwa pływackie Wilna
W  k ońcu  b ieżącego  m iesiąca  odbędą się  p ły ­

w ackie  m is trz o s tw a  W ilna  ro z eg ra n e  w b a se n ie  
3 B. Saperów .

Szczegółow y p ro g ram  zaw odów  w n a jb l iż ­
szych d n iac h  p o d a n y  zo stan ie  o f ic ja ln ie  do  w ia ­
dom ości, Zaw ody p ły w ack ie  c ieszyć się  będą 
n iew ątp liw ie  w i cl kiom  pow odzen iem , gdyż w 
ro k u  ub iegłym  m is trz o stw a  n ie  m ogły  być p rze  
p ro w ad zo n e  spow odu  tru d n o śc i tech n icznych .

Ognisko K.P.W. uruchamia 
sekcję pływacka

D o w iad u jem y  się , iż K lub S p o rto w y  O gnisko 
K PW  jm stan o w ił u ru ch o m ić  u sieb ie  jeszcze 
je d n ą  sekc ję  sp o rto w ą . B rd z ie  n ią  sek c ja  pfr, 
w acka.

K ie ro w n ik iem  sekcji p ły w ack ie j jes t A. Su- 
b o tow icz , k tó ry  jak o  zn an y  p ły w ak  w ileńsk i 
p o tra f i  n iew ątp liw ie  postaw ie  sekc ję  n a  w y so ­
k im  p o ziom ie  .sportow ym . P ie rw szy m  w ystępem  
pływ aków  O gniska będzie  u d z ia ł ich w m is trz o ­
stw ach  ok ręgow ych

Komunikat 3
Wydziału Gier I Dyscypliny 
Wil. Okr. Zw, PUM Nożnej
W y lp so w an o  ta b e lk ę  m is trz o stw  kl. B. P ro ­

w in c je  p o d z ie lo n o  na  dw ie  g ru p y :
I G rupa: S trzelce , lła p o e l. PKS II iL ida) 

o raz  M akalu (N ow ogródek).
2tT\ I S trze lec  —  H apoel.
I ATI S trz e le c .-  PKS II.
8AT1 S trzelec  - M akahi (N ow ogródek).
14.\  U H apoel —  PK S II.
22.VII I la p o t l  M akahi (N o w o g ró d ek ).a  

29.VII PKS II — M akabi (Nowogr.)
II G rupa: O gnisko ,’ ii DAh M akahi 11 (Bara 

now icze) o raz  Ma-kabi S łonim .
29 VI O gnisko —  M akabi II.
t.Y II O gnisko  M akabi Słonin).
8.VII Ogni.sko 9 DAK.
1 4 .'TII M akabi ii —  M akahi Słonim .
22.VII M akabi II —  9 D.AK.
29.VU M akabi S łonim  —  9 DAK.
T ab e lk a  m is trz o stw  kl. B d la  m . W iln a :
16.VI D ru k a rz  JI —  H apoei
29.\  I O gnisko II —- H apoel.
’7.V ,I Śm igły II —  H apoel.
14.VII ŻAlKS —  H apoel.
28.VII M akabi II H apoel.
12.V III H apoel —  D ru k a rz  II
13.VIII H ap o el -— O gnisko  II.
19.V III H apoel —  Śm igły II.
25.V III l ła p o e l  —  ŻAK-S II.
1.IA H ap o el —- M akabi II.
.D rużyny w y m ien ian e  n a  p ierw szem  m ie jscu  

Są g o sp o d a rzam i.
K ury:
żiubra z D ru k a rz a  i G ąsio rk a  ze Śm igłego 

za  s łow ną o b razę  sędziego  n a  zaw o d ach  4-ty- 
god n io w ą  d y sk a lif ik a c ją .

'C zern iaka  K., P u p y sze w a  :S., A leksandrow i 
cza z D ru k a rz a  o raz  S to lp e ra  z M akabi 1-ty 
g odniow ą d y sk w a lif ik a c ją ; k a rę  zas to so w an o  
cd  d n ia  23.V r. b.

Z am ieszczam y ap e l do w szystk ich  k lubów  
w sp ra w ie  goodzin  ro zp o częc ia  zaw odów  o m i­
s trzo stw o  z d -użynaini p rzy jezd n em u  ta k . by 
p rz y ja zd  i o d jazd  m ógłby  n astąp ić . \v tym  s a ­
m ym  dniu .

S e k re ta rz  P rzew o d n iczący
.1. Gąsiorek. St. B em ack i.

Mecz Pań Polska— Niemcy
M iędzypaństw ow y m ecz lek k o a tle ty c z n y  pań  

P o lsk a  —  .'Niemcy odbędzie  się. w d n iu  li> lipca . 
Na m ecz ten  o fia ro w  ił jm ń a r  p rzech o d n i m in i 
s te r  n p sk i, p ose t H zplite j w B erlin ie.

Sk ład  n asze j re o rę z e n ta e ji  u s ta lo n y  będzie  
po m is trzo s tw ach  P o lsk i p ań , k tó re  odbędą  się 
v v a razaw ie  7 i 8 lipca . W  d n ia  9 lipca  rozpo  
ć /n ic  się obóz dla* w y b ra n y ch  k a n d y d a tek

Lekkoatletyczny trójmecz 
Bałtycki odbędzie się w lipcu

L ek k o a tle ty czn y  tró jm e cz  B a łtyck i p an ó w  
Poi-s.ca —  Ł o tw a —  E sto n ja  odbędzie  się  d e f i­
n ity w n ie  w d n iach  22 —  33 lipca  b. r. w  R ydze. 
Im preza la odbędzie  s ię  p o raź  p ią ty  zrzędo .

już gotow e. Obecnie Zarząd M iejski rozesłał 
do w łaśeieieli iiow ow zniesionych  dom ków za- 
iz .u lżen ie  usunięcia ich do dnia ]0  lipce r. b., 
grożąc w przeciw nym  razie przystąpieniem  do 
przym usow ej rozbiórki. P oniew aż lokatorzy  
tych dom ków , są lo przew ażnie biedne rodzi­
ny, w ykonan ie lego  zarządzenia będzie bardzo  
trudne-, a jednak jest ono konieczne, bo dom ki 
te mają w ygląd bud drew nianych, szpecą m ia­
sto i kolidują z planem  regulacyjnym .

Walki zapaśnicze 
w kinie „Casino"

W czo ra j, w  13 d n iu  m ięd zy n aro d o w eg o  tu r  
n ie ju  zap aśn iczeg o  w alczy li w  p ie rw sze j p a rz e  
po lsk i o lb rzy m  G rabow sk i c o n tra  żyd. z ap aśn  
L anger. W alk a  n ie  d a ła  re zu lta tu .

W  d ru g ie j p a rze  F e re s ta n o ff  (B ulgarja) p o  
17 m m . zw ycięży ł V an Ily lla  (H olaud ja) odw rot 
u .  m pasem .

W  trzec ie j p a rze  w alczy li: T o rn o  (Po lskat 
c o n tra  K rauss (N iem cy), israu ss , k tó ry  zaw sze 
w alczy  b. b ru ta ln ie , o trzy m a ł k ilk a k ro tn ie  dot 
k liw ą  naganę . O sta teczn ie  w alka  n ie ro z s trz y g ­
n ięta .

W  czw arte j p a rz e ’ M iazio (W arszaw a) c o n tra  
G renn  (Au.sIrjuj po 19 m in  zw yciężył M iazio 
p rz e rz u te m  przt-z głowę.

P o n ie w a ż  tu rn ie j  zbliża się ku  końcow i od 
d n ia  dzis ie jszego  w szystk ie  w a tk i są  d ecy d u ją  
ee i będą  p ro w a d z o n o 1 jako  finałow e.

D ziś w sobotę walczą:
1) L an g e r (żyd. zap.) c o n tra  T o rn o  (Polska).
21 S tib o r (b. stu d en t —. C h o rw ac ja )  c o n tra  

F e re s ta n o ff  (BułgaTja). -
3) G rabow ski (Polska) c o n tia  K-rauss (Niem 

cy).
4 | E le m in a cy jn a  V an Ryli (H oland ja) c o n tra  

M iazio (W arszaw a).
D efilad a  zapaśników - i p o czą tek  w alk  o godz. 

9 wiecz.

•ta rano

więcej nie mam 
potrzeby się dziś

pudrować!
M ężczyźni nie lubią, gdy kobieta  ciągle pudru ­

je nos. A le wiele dziew cząt sądzi, że niema inne­
go sposobu uniknięcia połysku i św iecenia się 
skóry. Ja  zaś doszłam  do wniosku, że, gdy dobry 
puder do tw arzy  jest zmieszany z Pianką K rem o­
wą, jak to ma miejsce w znakomitym, paryskim  
Pudrze Tokalon na piance Krem owej, trzym a się 
on cały dzień pom irro w iatru i deszczu lub nawet 
tańca w dusznej sali balowej. Przylegający, zu­
pełnie niewidoczny Puder Tokalon na P iance K re­
mowej, działa dodatnio na skórą , pobudza tkanki 
przyczem  absolutnie nie zasklepia porów. T eraz  
posiadam  delikatną, jasną, gładką cerę, która je s t 
przedm iotem  zazdrości kobiet i podziwu m ęż­
czyzn. T en, który  niedawno prosił o moją rękę, 
mówi, że przedew szystk iem  zwrócił uwagę na mo­
ją śliczną cerę i płeć. W ystarczy  Pani pudrow ać 
*ię raz dzientie-poniew aż P u d er Tokalon mocno 
przylega do twarzy.
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Sobota

23
Czerwiec

ZEBRANIA I ODCZYTA' P j C f W a Z y  k s i ą d z - I n d l £ L O ^ t i .

D ziś: A g ry p in y . Z en o n *

J u t ro :  N a r ,  S w .  Ja n *  C h r z c i e

W s c h ó d  s ł o ń c *  —  g o d z .  2 m .  44 

Z a c h ó d  s ł o ń c a  —  g o d z .  7 m, 57

S p ostrzeżen ia  Zakładu Meteorolog]! U. S . B. 
w Wilnie z dnia 22/VI —  1934 t o k u

C iśn ien ie  759
T e m p e ra tu ra  ś re d n ia  #- 16 
T e m p e ra tu ra  n a jw y ższa  +  20 
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sz a  8 
O p ad  0,3 
W ia tr  zach o o iu  
T en d .: w zro st, nasi. s tan  sta ły  
U w agi: pogodnie.

—  P r z e p o w i e d n i a  p o g o d y  w e d ł u g  P .  I. M.:
W  zac h o d n ie j po ło w ie  P o lsk i: n a jp ie rw  p o c h ­
m u rn a  i deszcz, poczem  p o g o d a  o z ac h m u rz e ­
n iu  zm ien n em  z p rze lo tn em i deszczam i. L ekkie  
o ch ło d zen ie . U m iark o w an e  i p o ry w is te  w ia try  
p o łu d n io w o -za ch o d n ie  i zach o d n ie .

W e w sch o d n ie j po łow ie  P o lsk i: W z ro s t zach  
m u rz e n ia  aż do  deszczu . N a jp ie rw  słabe, po tem  
u m ia rk o w a n e  w ia try  p o łu d n io w o  i p o łu d n io w o  
z ach o d n ie .

W  caiłnn  k ra ju  sk ło n n o ść  do b u rz .

KOŚCIELNA
—  P o ś w i ę c e n i e  d o m u  r e k o l e k c y j n e g o  w K a i

w a r j i .  W  n a jb liż szą  n ied z ielę  J. E Ks. Arcyb. 
J a łb rzy k o w sk i d o k o n a  p o św ięcen ia  d o m u  re ­
k o lek c y jn eg o  w h a lw a r j i.  D om  ten  p rzezn aczo ­
n y  je s t  d la  o d b y w an ia  p rzez  w ie rn y ch  reko lpk  
cy j n a  te re n ie  K a lw arji.

MIEJSKA
—  A r b o n y  n a  P o ś p ic s z k ę .  T o w a rz y stw o  K o­

m u n ik a c ji A u to b u so w ej w  W iln ie  p o d a je  do  w ia  
d o m o śc i, iż dn. 2 4 ,,2 6 , 29, 30 cze rw ca  i 1, 5, 
8, 12, 14, 17, 19 i 22 łjp c a  wozy lin ji N r  3 w dn ie  
św ią teczn e  od godz. 14 do k o ń ca  w yścigów , 
a  w  d n ie  po w szed n ie  od godz. 15 do  k o ń ca  w y ­

ścigów , b ęd ą  d o jeżd ża ły  do to ru  w yścigow ego 
n a  Posp ieszce. f e n a  b ile tu  do to ru  w yścigow e 
go w ynosi 20 gr., d ro że j niż do P ośp ieszk i.

Z a k o ń c z e n i e  r o b ó t  n a  u l .  N i e m ie c k ie j .  —  
\V d n iu  d z isie jszym  m a ją  być zak o ń czo n e  p ro  
w adzono  od k ilk u  ty godn i rb o ty  p rzy  b u dow ie  
jezdni z ko stk i k a m ie n n e j n a  ul. N iem ieck iej. 
W zn o w ien ie  ru c h u  ko łow ego  n a  te j u licy  n a s tą  
pi je d n a k  w p o c zą tk a c h  p rzyszłego  m iesiąca .

SPRAWY AKADEMICKIE
—  K o l e ż a n k i  i K o le d z y  IV r o k u  p r a w a  p ro

szoni są  o p rzy b y cie  n a  dz ied z in iec  P io tra  S k ar 
gi w d n iu  23 (sobota) m. b . o  godz, 13 w celu 
d o k o n a n ia  v, .pó lne j fo to g ra fji.

w o j s k o w a
—  Z a k o ń c z e n i e  p o b o r u  r o c z n i k a  1913. Z dn.

w czo ra jszy m  zak o ń czo n y  zo sta ł n a  te re n ie  W il 
n a  p o bór ro czn ik a  1913, k tó ry  trw a ł  p rzesz ło  
p ó łto ra  m iesiąca . K om isja  P o b o ro w a  w  czasie  
tym  d o k o n a ła  p rzeg ląd u  n ie lM ko  m ężczyzn  u ro  
dzonycli w ro k u  1913, a le  ró w n ież  z a k w a lif i­
ko w ała  m ężczyzn u ro d zo n y ch  w la ta ch  1914, 
1915 i 1916, re fle k tu ją cy c h  do o ch o tn icze j służ 
by w o jsk o w ej.

K o m isja  P o b o ro w a  zb ierze  się p o raź  o s ta tn i 
w d n iu  25 bm . W  d n iu  tym  m a ją  staw ić  się cl 
w szyscy k tó rz y  z ja k ic h k o lw ie k  pow odów  n ie  
u reg u lo w ali sw ego s to su n k u  do  w o jsk a  w o k re  
vje n o rm aln eg o  u rzęd o w a n ia  K um isji.

ROŻNE.
U ro c z y s to ś c i  w i a n k ó w  w ro k u  b ieżący m  

w d n iu  23 cze rw ca  n ie  odbędą  się a to z tego 
pow odu , iż w zw iązk u  z ob ch o d em  . Św ięta Mo 
i i a “ zo sta ły  p rz en ies io n e  na dzień  28 czerw ca.

W  d n iu  tym  odbędzie  się całs szereg  im prez, 
zabaw , ogn ie  sz tuczne, k o ro w ó d  łodzi p rzep ięk  
n ie  u d e k o ro w an y c h  na  p rz y s ta n ia c h  zaś 
W ileń sk ieg o  T -w a W io ś la rsk ieg o  i K lubu  Sape 
rów  odbędą  się zab aw y  tan eczn e .

Sądzim y, iż n a  u ro czy sto śc i te  tłu m n ie  p rzy  
będzie  p u b liczn o ść  w ileń sk a . Część d o ch o d u  wi 
leń.skie k lu b y  w io ś la rsk ie  p rz ez n ac za ją  n a  rzecz 
F u n d u szu  O b ro n y  M orsk ie j.

H e r b a t k a  P e o w i a k ó w  S e k re ta r ia t  W ile ń ­
skiego K oła PO W . z aw ia d am ia , że w d n iu  dzi 
siej.szym t. j. 23 cze rw ca  b r. o gdz. 19 w  loka  
lu w łasn y m  przły u licy  O s t r o b r a m s k i e j  16 (w  
p o d w ó rzu ), odbędzie  się  m iesięczn a  h e r b a t k a  
d y sk u sy jn a , n a  k tó re j ob. N ag u rsk i w ygłosi re  
fe ra t in fo rm a cy jn y

O becność w szy stk ich  członków  ob o w iązk o w a

Teatr i muzyka
M I E J S K I  T E A T R  L E T N I  W  O G R O D Z I E  

P O -B E R N A R D Y N S K 1 M .

—  D ziś w s o b o t ę  d n ia  23 cze rw ca  o godz. 8 
ni. 30 wiecz. ukaż.e się n a  sognie T e a tru  L etn ie  
go d o sk o n a łą , k o m ed ja  m u zy czn a  w 2 a k ta ch  
i p ro lo g iem  i ep ilog iem , B e rra  i V e rn eu il‘a  p t. 
„ M o j a  s i o s t r a  i ja"’, k tó ra  rieszy  się co raz  w ięk 
szem  pow odzen iem  dzięki b e z tro sk iem u  hum o 
rew i o raz  żyw ej i in te re su ją c e j a k c ji i d o b re j 
m uzyce  B en atzk y ‘ego (o rk ie s tra  pod  k ier. S. 
C zosnow skiego). W  ro la rh  g łów nych  a rty śc i 
T e a tru  B ydgoskiego — H an k a  W kuisku i S tani 
sław  Iw ań sk i n a  czeli św ietn ie  zg ranego  zespo 
tu - -  z b ie ra ją  h u czn e  ok lask i.

T E A T R  M U ZY C ZN Y  „ L U T N IA * .

—  W y s t ę p y  J a n i n y  K u le z y e k ie j .  „ B o h a t e r o ­
w ie ' ' .  Dziś w da lszym  ęiągu  w sp an ia le  w ystaw i o 
na  o p e re tk a  O. S tra u ssa  „ B o h a t e r o w i e 1* w edług 
u tw o ru  B e n a rn rd a  Shavy, W  ro li tyłu łow i-j cza 
ru je  sw ym  p ięk n y m  głosem  J a n in a  K ulczycka, 
w o to czen iu : L aso w sk ie j, Dal, D em bow skiego, 
D om osław skiego , R ew kow skiego , T a trza ń sk ie g o  
i innych . B ale t w u k ład z ie  J. C iesielsk iego, wy 
k o n a  efek to w n y  tan iec  b u łg a rsk i. O p ere tk a  ta 
o d n io sła  w ielk i su k ces a r ty s ty c zn y  i c ieszy  się 
n ie.słabnącem  pow odzen iem . W ycieczk i i a k a  
dem icy  k o rz y s ta ją  ze sp ec ja ln y ch  ulg b ile to ­
w ych.

W  dnia Imienin Przewodniczącej 
Stowarzyszenia „Rodzina W ojskowu“ 
p. W andy ^Pełczyńskiej zarząd Koła 
ofiarowuje 25 zł. na głodujące dzieci 

ziem i wileńskiej.

W. r e z e r w a c i e  d l a  l i u l j a n  w d n i u  t  l i p e a  b . r .  
o d b ę d z i e  s ię  u r o c z y s t o ś ć  ś w ię c e ń  k a p l a ń s k i e h  
p i e r w s z e g o  k a p ł a n a  l u d j a n i n a .  N o w o  w y  ś w ię c o ­
ny k a p ł a n  w y g ło s i  s w e  p i e r w s z e  k a z a n i e  n a  te-  
rtia t m ę c z e ń s t w a  t r z e c h  p i e r w s z y c h  m i s j o n a r z y  
n  t y c h  o k o l i c a c h ,  k t ó r z y  zg in ę l i  o d  t o m a h a w  
k ó w  i n d y j s k i c h .  Z o k a z j i  p o w y ż s z e j  u r o c z y s t e  
śc i  k i l k a  „ B la d y c h  Twarzy** z o s t a n i e  d o p a ś ;  
c z o n y c h  d o  c z ł o n k ó w  s z c z e p u ,  z k i ó r e g o  p o c h o ­
d z i  n o w y  k a p t a i i  i w y p a l i  z w o d z a m i  t r a d y c y j n a  
„ F a j k ę  Pokoju**, (K A P).

Walny Zjazd Osadników
W aln y  Z jazd  O sad n ik ó w  z wojew ództw ’ W i ­

liń sk ie g o  i N ow ogródzk iego  zw ołany  z o s ta ł n a  
dz ień  24 czerw ca  1934 r.

O b rad y  odb ęd ą  się  w Sali izby  P rzem y sło w o - 
H an d lo w ej p rzy  u licy  Ad. M ickiew icza 32 weń 
ług n iże j p o d an eg o  p o rząd k u  o b rad :

Hodz. 9,30 —  P rz e m a rsz  u czestn ik ó w  Z jaz d o  
z ul. Z yg m u n to w sk ie j 16 do  Sali O brad .

(iodz. 10.30 — O tw arc ie  ob rad , w y b ó r P r e  
zyrljum  i p o w itan ia .

S p raw o zd an ia  R ad W o jew ódzk ich .
P o s tu la ty  i k ró tk ie  sp ra w o z d an ia  p o szcze­

g ó lnych  P o w ia to w y ch  Z w iązków  O sadn ików .
lV sk u s ja .
U chw alen ie  w niosków  o sad n ic tw a  Ziem  P ó ł  

norno-W .scb odnicli. 
y b o ry  w ładz.

Z am k n ięc ie  Z jazdu .
Z łożenie  w ie ń c a  na  g ro b ie  ś. p. B iskupa Ban- 

d u rsk ieg o .

luT oe  i ■.* 
i B R O D A W K I
WSUWA B E Z  a O  LU 
• B E Z P O W R O T N I E

K L A W I O I
L ,  A D .K O W A L S K I'*  w a r s z a w a !

KINO w PARKU
Im . Gen. Żeligow skiego

N a  s c e n i e  p a r k o w e j :

WIELKI KONCERT
(Muzyka lekka) oraz ARJE I PIEŚłii
w  w y k .  z n a k o m i t e j  ś p i e w a c z k i  W a n d y  
H e p d r y c h ó w n y .  P o c z  o g. 7 .30  w ie c z .

D Z IS  i C O D Z I E N N I E
N a s t ę p n i e  o z m i e r z c h u  n a  e k r a n ie :

( n a  w o l n e m  p o w i e t r z u  p r z y  z g a s z o n e m  ś w ie t l e )  
A r c y w e s o ł a  K O M E D J A  t r y s k a j ą c a  h u m o r e m

Miłość i hazard
W s t ę p  25 g ro sz y .

W  n ie d z i e l ę  24  ę z o r w ę a  O g o d z in i e  4 .30  p o p o ł u d n i u
N i e b y w a ł a

s e n s a c i a  | Największa impreza sportowa!PARK SPORTOWY
Im. Gen. Żeligowskiego

l )  W A L K A  i  • t o c z y  p o l s k i  o l b r z y m  L e o n  G r a b o w s k i .  G r a b o w s k i  ' jako  U R S U S  I
K to  2w v c i ę ż y )  2) BOKS a n g ie l s k i  w  w a d z e  c i ę ż k ie j  n a  6 r u n d  M I A Z I O  ( P o l s k a )  c o n t r a  V A N  
R Y L  ( H o l a n d j a ) .  3)  W A L K A  W O LN O -A M ER YK A Ń S K A ! W s z y s t k i e  c h w y t y  d o z w o l o n e l  L A N ­
G E R  ( Ż y d .  z a p a e n )  -  K R A U S S  ( N i e m c y ) .  4) W A LK A  SZW AJCARSKA NA P A S Y ] T O R N O
( P o l* k a )  c o n t r a  S T 1 B O R  ( H o r w a c j a ) .  5) A t r a k c y i n e  p r o d u k c j e  s i ł o w e l  W s t r z y m a n i e  2  s a m o c h o ­
d ó w  n a  p e ł n y m  g a z i e  i w. in. 6) S e n s a c y j n y  BOKS INDYJSKI p r z y  u d z i a l e  w s z y s t k i c h  z a w ó d -  
n i k ó w  m i ę d z y n a r o d o w e g o  t u r n i e ju  z a p a ś n i c z e g o ,  o d b y w a j ą c e  go s ię  o b e c n i e  w  W i ln i e .  C e n y  o d  54 gr.

K B  A  B I  I O d w i e c z n y  p r o b l e m  d o  r o z w ią z a n ia ^  C z y  w o l n a  m i ł o ś ć  j e s t  g r z e c h e m ?

-  ~  -  I ROMANS SEKRETARKI
i u r o d z i w y  R a l f  B e l i a m y  N A D  P R O G R A M :  O s t a t n i e  c i e k a w e  z d a r z e n i a  z a r e n y  ś w ia t o w e j
w  a . j n o w i z y m  „ F o x i e ” o r a z  d o d a t k i  d ź w i ę k o w e .  —  —  —  —  C e n y  p o p u l a r n e  o d  25 g ro sz y .

NA  RING U:
C o d z i e n n i e  9 w i e c z ó r

WALKI
z a p a ś n i c z e  o n a g r o d y .

C eny m ie jsc  od 54 gr.

O STA TN IE  DNI TU R NIEJU  I DZIŚ W A LC Z Ą :
W s z y s tk i e  w a lk i  d e c y d u j ą c e  aż  d o  r e z u l t a tu .
1) D e c y d u j ą c a :  L A N G E R  ż y d .  z a p a s n . )  —  T O R N O  ( P o l s k a )
2) D e c y d u j ą c a :  F E R E S T A N O F F  ( B u ł g a r j a ) —  S T 1 B O R  ( H o r w a c j a )
3)  D e c y d u j ą c a :  K R A U S S  ( N ie m c y )  —  G R A B O W S K I  (P o l .  O lb rz y m ) .
4 )  D e c y d u j ą c a  f i n a ł o w a  V A N  R Y L  ( H o l a n d j a ) — M I A Z I O  ( W a r s z a w a )

K a s a  czv n n #  od  godz. 6 w iecz.

■ ■ I D Z I Ś !  B A R D Z I E J  s e n s a c y j n e  n iż  m o ż e c i e  s o b i e  w y o b r a z i ć !
K I  E a  I  w  |  T a j e m n i c z y ,  n i e s a m o w i ty ,  n a j c i e k a w s z y  f i lm  d o b y  o b e c n e j  k tó r y  m a  na j -

“ — " ™" w ię k s z y  p o w o d z e n i e  n a  w s z y s t k i c h  e k r a n a c h  ś w ia t a

ZEMSTA D-RA TU MANCHU C E N Y Z N IŻ O N E * o d g r . ' k™*T.!!

w  I N a  s c e n ie :  W ielka  rew ja  p . t .  „ 7  CAŁEGO SERCA" z u d z i a ł e m  Niny
U A »  |  Blellcz, d u e t u  Cesarskich, Stanisław a Gozdi i/y-Goiąblow sklego,

1 1" M arty P opie lew skle j i Sew eryna  Orltcza.
N A  E K R A N I E :  N a  ż ą d a r i e  p u b l i c z n o ś c i  p r z e b o j o w a  k o m e d j a  r e w j o w a  p . . .  URW IS Z HISZPANJI 
W  ro i .  g ł .  s ł y n n y  k o m i k  EDDIE CANTOR i 1000 p i ę k n y c h  d z i e w c z ą t  z e s p o ł u  Z ie g f e l d a .  C e n y  

b i l e t ó w  o d  54 gr. P o c z ą t e k  o 4 -e j .  O s t a t n i  o 10.30.

K lno-R ew ja

C0L0SSEUM ROMANSE CYGAŃSKIED ziś  w ie lk i  p r z e b ó j  
z e m s t y  c y g a n k i  p .  t.
w  g e n j a l n e j  k r e a c j i  n i e z a p o m n i a n e j  k r ó lo w e j  e k r a n u  B r y g i d y  H e i m

i Józefa  S ch ildkraut-. N a  . c e n i e :  C A Ł K O W I C I E  N O W Y  P R O G R A M  R E W J O W Y  p .  t.  „ R Ó ­
Ż O W Y  WALC*’ , w  n o w y c h  d e  k o r a c j a c h ) .  A k t ó w k a  „ R a d b r m  t o b i e  a le  w o l ę  so b ie * .  T r io  G re y ,  
K a c z a r o w s c y ,  W in te r .  D u e t  N o r t o n  w o b f i ty m  n a s t r o j o w y m  p r o g r a m i e ,  — C e n y  o d  25  g r o s z y

n C M I C I f  n  I G e n j a l n y  W alter Huston, P h illip s  Holm es o ra z  A n ita  Page k r e u ją
W  W  I  J  l \  U  I g ł ó w n e  ro le  w n a j n o w s z e m  a r c y -  M  # " t| ŚHk f i l  f  g S  WT

--------------------------- 1 d z i e l e  r e ż y s e r a  V . n  D v k e  a  R  O  O  i t  Ł  S  l |  D  T
t w ó r c y  T r a d e r - H o r n a  i C z ł o w i e k a  M a łp y , —  N A D  P R O G R A M : Tyg o d n ik  d źw ię k o w y,

Cement* w y s o k a
™ ® ™  Nowootworzonej f!enii»nfnu/nl u/ Dnu

P r z e d a t a w i c i e l a t w o  i w y ł ą c z n a

M.DEULL
Nowootworzonej Cementowni w Rosr

P r z e d a t a w i c i e l a t w o  i w y ł ą c z n a  a p r z e d a ż
W ilno  

Jagiellońska 3 
tel. 8-11

B o c z n ic a  w ł a i n a  i S k ł a d ,  K i j o w s k a  8, t e l .  999
S K Ł A D  M IEJSKI: Z a w a l n a  44.

LETNIKÓW
z c a ł o d z i e n n e m  d o b r e m  u t r z y ­
m a n i e m ,  3 — 4 o s o b y  p o s z u k u ję ,  
K o m n n i k a c j a  d o g o d n a — 3 kim. 
o d  s ta c j i  O s z m i a n a  —  sz o sa .  
M i e j s c o w o ś ć  ł a d n a ,  s u c h a ,  d w a  
la s y ,  d u ż y  o g r ó d  o w o c o w y ,  k ą ­

p i e l ,  ten i» .
B l iż sza  w i a d o m o ś ć  p i s e m n i e  łub  
o s o b ie  c i e — p o c z t a  Ż u p r a n y ,  p o ­
w i a t  o s z m ia ń s k i ,  m a j ą t e k  B a ra n  

c e ,  J a g u c z a ń s k a ,

„ o to  0 0  „  je s ł O’ c n '
t " ^ 1" a>o'e,ł0'fT g,0(o,

* p  ie\ ó° 'e uniJe ' ' a ^ ' e '
doC'°,looo loq^^0po &sie- 
<"e Doskô 0'® Pch czotno-
"°n,°VoPie 0 P' ^ '  - n°  P° 'rwo » R ,v’u ton°cn

Mńo-'-ur"p\eioc*

Ogłoszenie o nrzetargu.
P o d a je  ę *  d o  pub licznej w iadom ości, że w Składzie  M.i- 

le rja łó w  Te.łcleeliuieznycli w W iłlu c  przy  ul Św. Ja ń sk ic j 13 o d ­
będzie  «ię w d n iu  10 lipca 1934 ro k u  o godz. 10 ra n o  p rze ta rg  
u s tn y  n a  sp rzedaż  nieiK/.yłków m alo rjaJó w  le lc tcchn icznych , jak  
jaK to : s ta reg o  d ru tu  p rzew odow ego, z ło m u 1 żelaza, m o to ru  sp a ­
linow ego, m o to cy k la  z przyczopką, ro w erów , w y p raco w an y ch  
e lek tró d  cynkow ych  i w ęglow ych, og u m ien ia  sam ochodow ego  
sz lam u  m iedzi, s ta ry ch  wózków ręcznych  i in n y ch  p rzedm io tów .

In fo rm ac y j o ilości p rzedm io tów , p rzeznaczonych  do  sp rz e ­
d a ży  i o w a ru n k ac h  p rze ta rg u  będzie udz ie lał za in tereso w an y m  
K ierow nik  w yżej w ym ienionego  S k ładu  od godziny 10-e j do  11-ej 
od 27 czerw ca do  3 łipca  r. b.

D yrekc ja  Okręgu Poczt  i Te legrafów  
w  Wilnie.

Mieszkania
3— 5 — 7 p o k o j o w e  m o ż e  b y ć  p o ­
ł ą c z o n e  n a  12 p o k -  z  w y g o d a m i  
d o  w y n a j ę c i a .  C e n y  p r z y s t ę p n e  
u l . M i c k ie w i c z a  4— 1 i n f o rm a c je  

u d o z o r c y  d o m u .

D n ia  16 c z e r w c a  r, b.

zginął pies W ilk
w a b i  s i ę  „ T o b * .  P r o s z ę  o d p r o ­
w a d z ić  z a  w y n a g r o d z e n i e m  P l a c  

M e t r o p o l i t a l n y  3 — 8*

Dr. i .  Bernszte|n
ch o ro b y  sk ó rn e , w en ery czn e  t  

m oczop łciow e 
M ick iew icza 28, m . 5

p rz y jm u je  od 9—-t i 4— S

Dr. B f u m o w i c z
C h oroby  w en ery czn e , s M m e  

i m oczop łciow e,
, Ul. W ie lk a  N r. 21. 

tele fon  9-21, od  9— 1 i 3— 8.

Dr. G i n s b e r g
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e  

i m o c z o p ł c i o w e
ul* W ileńska 3, tel. 5-67

P rz y jm -  o d  8 — 1 p p ,  i 4 —8 w . ”

Dr. W o l f s o n
C horoby  w en ery czn e , sk ó rn e  

i m oczopłciow e, 
W ileńska 7 tel. 10-67
od godz. 9— 1 i 4- -8.

Maturzystka
ze  z n a j o m o ś c i ą  j ę z y k a  n i e m i e c ­
k ie g o ,  p o s z u k u j e  l e k c y j  n a  w a ­
k a c je .  Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  do

R e d a k c j i  J. B.

Zgubioną
d z ia łu  P r a w a  w y s t a w i o n ą  n a  imię 
T e l f z e w s k i e g o  J ó z e fa  Nr.  6268 
u n i e w a ż n i a  się .

W ydawnictwo „Kurjer W ileński" S-ka z ogr odp. Drukarnia „ZNICZ", W ilno, Biskupia 4, tel. 3-40. Redaktor odpowiedzialny W itold R iszak


